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(Dokończenie).

Socjaliści wobec Państwa.

Od czasu, kiedy obóz socjalistyczny po- 
daieh; się na owa Juor.uiaJfli, na Owa obozy, na 
socjalistów i komunistów, pomiędzy temi 
dwoma obozami wyrosła przepaść głęboka, 
leżeli nizie o trećć naszego stanowiska, to 
sądzę, że oddam ją nap.ep.ej, gdy powtórzę 
tu  znanie Karola Kautskyego, że Socjalizm  
to nietylko chieb dla wszystkich, socjalizm, 
to wolność dla wszystkich!" (Glosy: Ładna 
•wolność!) Tu tkwi głęboki rozdżwięk, który 
leży między nami i obozem komunistycznym. 
My się nie boimy dla rządu socjalistycznego 
żaouej walki idei, żadnej walki poglądów, 
my się nie boimy zmierzania się opinji, bo 
wiemy, że żadne idee nie mogą być nigdy 
bagno nm  zduszone. Ko wiemy, ze ly.no jeona 
idea drugą zwyciężyć może, bo wiemy, że 
wystarczy nam nasza prawa walka i to zau
fanie, które tą długą pracą zyskaliśmy 
wśród mas robotniczych polskich, by zwycię
żyć te idee i te programy, które panowie re
prezentujecie. I w tern tikwi ta przepaść 
gięboka, która naszą walkę i pracę od walki 
i pracy komunistów oddziela.

W tem tkwi przyczyna tego faktu, że 
dziś w tych masach, mieszkaniach robotni
czych, na robotniczych wiecach nie panowie, 
ale my bronimy Polski przed zalewem idei 
bolszewicko-komunisŁyoziiym. Nle wy, pano
wie, ale my trzymamy masy robotnicze pod 
sztandarem obrony granic ii spitej. Bo dzi
siaj nie panowie, ale myśmy dokonali tego, 
że klasa robotnicza polska oświadczyła, że 
Polski i jej niepodległości bronić będzie.

Demokracja .polityczna i demokracja 
społeczna.

Nasz program budowania Rzeczypospo
litej sprowadza się do kilku prostych, jas
nych wskazań. Uważamy, że za wszelką ce
nę utrzymać dla kraju, utrzymać trzeba dla 
polskiego ludu niepodległą Polskę, jako 
warsztat, na którym będziemy mogli doko
nać dzieła przebudowy socjalistycznej. Uwa
żamy jednocześnie, że pierwszym krokiem 
na drodze do socjalizmu, na drodze do de
mokracji społecznej, jest całkowita i pełna 
demokracja polityczna. W tej walce o demo
krację polityczną idziemy ręka w rękę z de
mokracją włościańską i iunemi obozami nie- 
aocjalisiyoznemi, ale demokratycznemu

1 tu tkwi geneza i powód tego, że mogli
śmy wspólnie z Piastem i Wyzwoleniem u- 
tworzyć blok lewicowy. Musimy zdobyć i 
żdobęaziemy uemokaaoją polłtyezą w lej 
Polsce. Ale nie na tem kończy się nasza 
praca i to uważam za swój obowiązek otw ar

c e , jasno tu powiedzieć, bo zdobycie demo
kracji politycznej będzie krokiem naprzód 
w kierunku demokracji społecznej i nasz 
projekt Izby pracy, nasze siormuiowranie te
go, jak własność i praca powinny być w 
konstytucji polskiej ujęte, to właśnie pierw
szy krok do demokracji społecznej. Bo w 
tym ustroju społecznym, który panowie swe- 
mi barkami podtrzymujecie, w tym ustroju, 
który nosi nazwę kapitalizmu, panów stron
nictwo, panów obóz i panów klijentela ma 
tysiące sposobów, żeby mimo powszedni, gło
sowania wywierać wpływ na aparat pań
stwowy; ma tysiące sposobów zakulisowych, 
ma tysiące sposobów w postaci .prasy subsy
diowanej znakomicie, w postaci olbrzymich 
kapitałów, które mogą być w różnym kie
runku użyte (wrzawa na prawicy) w postaci 
takiego zamachu stanu, jakiego pan Kinior
ski dokonał na związku kółek rolniczych.

Izba Pracy.

Panowie macie setki tysięcy sposobów 
dla wpływania na życie państwowe. Klasa 
pracująca, klasa robotnicza i włościańska, in
teligencja pracująca, jest tych wszystkich 
sposobów pozbawiona. I dlatego uważam za 
słuszne i za celowe, ażeby wszystkie sprawy, 
wszystkie kwestje i zagadnienia, które doty
czą interesów pracy, nie były nigdy rozstrzy
gane przed zasiągnięciem opinji tych klas, 
które są zainteresowane. I stąd wyrósł nasz 
projekt Izby Pracy. My chcemy, ażeby 
w każdej dziedzinie publicznego życia nieza
leżnie od wpływów waszych kapitałów, nie
zależnie od waszej prasy, zagwarantowa
no klasie robotniczej, że bez jej wiedzy i o- 
pinji, nikt decydować, ani rozstrzygać za nią 
nie będzie.

Ks. Lutosławski nazwał na Komisji kon
stytucyjnej projekt Izby Pracy legalizacją 
rewolucji. Tak jest, do tego się śmiało przy
znajemy. Są rewolucje rozmaite. Rewolucje 
mogą być tak rozmaite, jak sarno życie. Je
dna bierze sobie wojnę domową, tę drogę, 
którą wybrał Trocki, druga bierze sobie ideę 
o której tow. Perl mówił — rewolucję w ma
jestacie prawa. Bylibyśmy dumni i szczęśli
wi, gdyby cała droga naszej Ojczyzny do so
cjalizacji mogła się odbyć w drodze, umaje- 
statowanej prawem. Czy to nastąpi, to w 
pierwszym rzędzie od panów zależy, od pa
nów zdolności przewidywania. Od tego zale
ży, czy rzecz posunięta zostanie w myśl tego, 
jak panowie mówią, że tylko przez krew ro
botniczą idzie droga do wolności. Nasz p ro 
gram konstytucji, nasz program budowania 
państwa, zawiera wszystko to, co zbiorowo 
myśmy określili demokracją polityczną. Za

wiera Sejm jednoizbowy, zawiera metodę 
wyboru Naczelnika Państwa i wyboru Prezy
denta Rzeczypospolitej, który z jednej strony 
nie grozi nam żadnemi zboczeniami w kie
runku bonapariyzmu, a z drugiej strony od
daje dzisiaj ludowi prawo decydowania, kto 
głową państwa będzie. Nasza propozycja, do
tycząca organizacja Izby Pracy, jest dalej 
pierwszym krokiem na drodze ku demokra
tyzacji społeczeństwa.

Własność prywatna.

Nasze propozycje wreszcie, które ujmują 
zagadnienie pracy, są pierwszym krokiem 
na drodze do socjalizmu. Tutaj o tem ujęciu 
własności, o ile- sobie przypominam, nikt 
jeszcze nie mówił, a przecież jestto zagadnie
nie pierwszorzędnej doniosłości

Panowie powiadacie, że w państwie pol
akiem własność prywatna będzie nietykalna. 
Panowie powiadacie to w chwili, kaedy cały 
świat nieustannie w majestacie prawa tę 
własność gwałci, kiedy ten Sejm większością 
jednego głosu to prawo jednak bardzo dra- 
siycznie pogwałcił. My odpowiadamy, że po
nad własność prywatną, ponad interes tej, 
cay innej klasy posiadającej, stoi interes Rze
czypospolitej i interes ludu. My powiadamy, 
że państwo polskie powinno formę własno
ści przystosować do potrzeb ludu i interesów 
państwa. Mnie się zdaje, że nasz punkt wi
dzenia daleko jest bliższy punktu widzenia 
państwowego, niż ten, który głosi: nieeh
wszystko ginie, byle własność prywatna zo
stała nietknięta, jak ten, z którego wynikła ta 
cala, przeklętej pamięci polityka ziemiaństwa 
polskiego w dziejach wschodu, której dziś 
mamy tak bolesne skutki, a o której panów 
rok temu napróżno uprzedzaliśmy.

Praca podstawowa Rzeczpospolitej.

Ohoemy jednocześnie, ażeby .ta Rzeczpo
spolita w swojej konstytucji swoim obywate- 

! lom wszystkim zagwarantowała, że praca bę- 
| dzie jej podstawą, że praca będzie pod jej 
| szczególną opieką, i  że praca będzie posia- 
; dała własną reprezenlację dla obrony swych 
: interesów — a to panowie odrzuciliście. Wy- 
I stąpiliście z takim projektem, który był zu- 
| pełnie dobry przed laty 25 dla umiarkowa

nych mieszczańskich stronnictw Francji i 
| Angłji, który by! zupełnie na miejscu w pra

cach i książkach tych licznych autorów i ideo
logów w Angiji, ozy Francji, których nam tu 
przytacza poseł Dubanowicz. Ale to wszystko 
się działo przed wojną, to wszystko się dzia
ło przed burzą rewolucyjną, która zgniotła 
rosyjskie panowanie cara, zgniotła stare 
Niemcy i Austrję, to wszystko się działo 

: przed tym .olbrzymim przełomem, który trwa 
| jeszcze dziś.

i świat nie powróci do poprzedniego stanu.

Panowie stanęliście na tym gruncie, że 
skoro wojna się skończyła, cały świat spo
kojnie wróci do dawnych pieleszy, ną dawne 
wygodne miejsca, i dalej spokojnie swoją 
taczkę będzie pchał naprzód. (Protesty na 
prawicy). Na to panom odpowiem słowami 

j nie swemi, lecz słowami Lloyd Georgea, 
i człowieka, który wszakże nie nasz obóz, nie

nasz wielki ruch, nie międzynarodówkę 
przedstawia, a który oświadczył: „Wstrzą-
śnienie straszliwie zdruzgocz© stary świat i 
żadną siłą stary świat nie będzie mógł z gru- 

i zów powstać". A niech panowie wezmą to, co 
■ dzisiaj mówi dzisiejszy prezydent Włoch, 
I nasz wróg, człowiek, który powiedział z try- 
: buny parlamentu włoskiego naszym włoskim 

przyjaciołom, że niema człowieka we Wło
szech, któryby myślał o tem, żeby stary świat 
mógł wrócić do dawnych kolei. Niech pano
wie wezmą tygodniki i książki francuskie, u- 
mysłowością nam najbliższe, najbardziej zna
ne, niech panowie wezmą tę olbrzymią sumę 
zdań, jaka jest u tych ludzi, którzy stoją na 
świeczniku europejskiej kultury, a którzy 
mówią na cały świat; że żadna siła nie ura
tuje tego, na caern wojna, na eaeni rewolucja 
postawiła swój krzyż.

Polska się pe równi pochyłej.

W ciągu ostatnich kilkunastu miesięcy 
Polska szta w przeciwnym kierunku i w cią
gu tych ostatnich kilkunastu miesięcy od 
chwili, ki-edy w ciężkiej biedzie finansowej, 
kiedy w ciężkich różnych amaganwach, Sriedjg 
w ciężkich niesłychanie dziejach upadł rząd 
Moraczewskiego, od tej chwili Polska się sta
cza po tej równi pochyłej, której skutki dsaś 
widzimy. (Poroszenie, okrzyki na prawicy). 
Jest rzeszą śmieszną mówić, ż© klęski na 
wschodzie są wynikiem jakiegoś błędu mili
tarnego, takiego czy innego; źródło klęski na 
wschodzie leży w załamaniu się psychiki lu
du polskiego.

Moment przełomowy.

I słusznie powiedział poseł Daszyński, 
że najważniejszą rzeczą, którą trzeba uczy
nić, to tę psychikę w ludzie odbudować, trze
ba odbudować tę głęboką wiarę, że Polska, 
która idzie i Polska, której on broni, że Pol
ska, która po wojnie powstała, to jest Polska, 
o której mówił Mickiewicz i Słowacki, o któ
rą walczyli i dla której umierali najlepsi jej 
synowie, wtedy, kiedy panowie oddawali swój 
głos za kontyngentem rekruta w dumie pe
tersburskiej. Potrzeba, żeby cały polski lud 
zrozumiał, że ten dzisiejszy przełom, ta dzi
siejsza katastrofa moralna, to jest początek 
odrodzenia. I trzeba, żeby cały polski lud 
zrozumiał, że na tyłach my nietylko będzie
my tworzyli armję ochotniczą, nietylko bę
dziemy tworzyli nowe siły obrony, ale stwo
rzymy tę wielką rezerwę moralną, za którą 
stanie, w to wierzę najmocniej, każdy robot
nik, każdy chłop, każdy żołnierz, tę wielką 
rezerwę, kiórą streścić można w paru sło
wach, że Polska przestanie być igrzyskiem 
różnych reakcyjnych sił, że Polska przestanie 
być domeną wielkiej własDośca ziemskiej i 
biurokracji, że imię Polski na kresach, a 
zwłaszcza w Wilnie, reprezentować będzie nie 
żandarm, a kto inny, że Polska będzie Polską 
ludowa, że Polska będzie własnością ludu.

Oto je s t n a jp iln ie jsza  potrzeba chw ili, to 
jest moment, który przełamie tę panikę, k tó 
r ą  nie my, a  prasa panów szerzy i  której nie 
my, a panowie ulegacie (brawa), to jest mo
m ent, który prze łam ie ten strach, którego my 
nie czujemy. My jesteśmy o Polskę spokojną
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dlatego, że znamy robotnika polskiego i pol
skiego chłopa ‘i polskiego inteligenta. My je
steśmy o Polskę spokojni, bo tak samo, jak 
w najcięższych chwilach obecnego najazdu 
znalazł się silny opór i obrona, tak i dzisiaj 
się znajdzie. Ale zbrodnią jest dzisiaj do stóp 
tego żołnierza przywiązywać ciężką kulę, ku
lę podsuwania mu myśli, że kiedy minie mo
ment ząpału, że kiedy wróg odejdzie precz, 
to znowu będzie to samo, jak przed paru 
miesiącami i znowu wróci do życia władza 
biurokracji (głosy: Klemensiewicz kupił fol
wark). A czy mu nie wolno? Klemensiewicz 
przystosuje swój folwark do potrzeb pań
stwowych i na tern polega cała różnica.

Na tern polega ta główna różnica, która le
ży pomiędzy naszym punktem widzenia, a 
punktem widzenia panów. Ta różnica, która 
w oipćnji kilku marzycieli, dziś jeszcze na 
tern posiedzeniu miała być wyrównana.

Czy wiecie panowie, że był dziś u mnie 
jeden szlachetny człowiek, bynajmniej nie z na
szego obozu, ale siedzący tam na skrajnem 
skrzydle prawicy i ten człowiek zapewniał mnie, 
że w obliczu niebezpieczeństwa Ojczyzny7 wszy
stkie stronnicowa tej Izby jednomyślnie się 
zgodzą i oświadczą światu, że odstępują od 
wszelkich projektów przywiled i że gotowe są 
uznać główne elementarne postulaty ludu. Po
wiedziałem mu, że jest szlachetnym, ale także 
bardzo naiwnym człowiekiem, powiedziałem 
mu, że żadnej na to niema nadziei.

Obowiązek swój spełnimy, ale kiedy mi
nie godzina obrony Rzeczypospolitej, kiedy na
stąpi godzina, w której odeprzemy najazd ob
cy, kiedy nasze wezwanie i nasza praca dopro
wadzą wreszcie do sprawiedliwego pokoju— 
wtedy potrafimy także położyć koniec, położyć 
•kres ternu, stanowi w jakim była Podska przed 
miesiącem i w ciągu poprzednich miesięcy, wte
dy potrafimy ,.ykazać panom, że dwa razy na 
taki eksperyment (ks. Lutosławski: Jak Kijów) 
narażając całe życie Polski już pójść nie moż
na. Wtedy potrafimy powiedzieć panom, wy
kazać, że Polska będzie, ale Polska będzie 
Rzeczpospolitą ludową, że Polska będzie Rzecz
pospolitą, której nie będą bojkotowały organi
zacje robotnicze z zachodu, że Polska będzie 
tym krajem, który nie w ostatnim szeregu, ale 
w pierwszym ludów świata stanie.

Powiedziałem na wstępie, że dzisiejsza deba
ta wonnaby była być czynem politycznym. Mo
głoby nim być, gdybyśmy przed sobą mieli in
ny projekt Konstytucji, gdybyśmy uchwalając 
ten projekt en bloc mogld .powiedzieć żołnie
rzowi i ludOwi „oto macie podstawę Polski 
wolnej, ludowej, idźcie Jej bronić 1“ Tego uczy
nić nie możemy, bo misterna robota reakcyj

nych pantji w komisji, która była tek sa
mo niezdecydowaną, jak niezdecydowaną by
ła większość na plenum tej Izby, uniemożliwi
ła to. I nie taki projekt Sejmowi- przedłożono,
0 jakim byśmy myśleli.

Ale jest jeszcze jeden sosób, który może 
uchylić te wszystkie niebezpieczeństwa, Móre- 
mi dzisiejsze mowy pip. Dubamowtea d Głąbiń- 
ski&go grożą. Tym sposobem bytoby uchwale
nie projektu rezolucji, którą za chwilę będę 
•miał zaszczyt panom przedłożyć. Projektu, 
•który stwtedirza kilka podstawowy punktów, 
podstawowych zasad, na które zdaniem naszein 
byt polski musi być dźwigany, na których byt 
Polski tembardziej nsusi być dźwigany, bo o kil
kaset kilometrów od wT®c.hodu idą do nas rze
komo sowiety ludowe, a faktycznie komisarze
1 carscy generałowie. Stwierdzamy, że stoimy 
na gruncie jednoizbowe śoi demokracji, i wolno
ści i w duchu tych postulatów Kom sja ma po
nownie przejrzyć swój projekt i odpowiednie 
zmiany wprowadzić. W tym celu mam za
szczyt w imieniu Klhbu zaproponować następu
jącą rezolucję (tow. Niedziałkowski odczytuje 
rezolucję podaną przez naa wczoraj w sprawo
zdaniu sejruowem. Brawa na lewicy).

Lud nie pozwoli, by przyszła hfstorja Polski 
szła dawnym torem.

Gdy groźba niebezpieczeństwa stanęła u 
wrót Polski, gdy nad Wilnem zawisła groźba, 
to nawet w tej chwili panowie niczego się nie 
wyrzekniecie, nic nie oddacie, zawsze sądzi
cie, że wszystko trzeba i można tylko siłą o- 
depehoąć. Ale w tern calem rozumowaniu pa
nów tkwi jeden błąd podstawowy, jeden błąd 
głęboki, którego nie chciało widzieć i potężne 
wojsko niemieckie na 'początku wojny. Pa
nowie nie widzicie, że ten entuzjazm, który się 
budzi w masach, to powszechne uzbrojenie lu
du nie skończy się powrotem wyrobnika do 
swego warsztatu, powrotem spokojnym pod sta
ry bat do starego łańcucha. Ludzkie się pano
wie, jeśli myślicie, że ten lud, który dziś bierze 
za broń, gdy odepchnie najeźdźcę od granic 
Polski, że on n'e rozpocznie później tej wiel
kiej pracy nad przerwaniem, nad zakończe
niem k ilkunastomiesd ęcznej historjd polskiej; 
tej kiikunastomiesięcznej histocji, której owoce 
dziś mamy przed sobą.

Nie będę przewidy wał jaką drogą potoczy 
się w Polsce dalsze władanie, wiem, że my 
tak samo jak spełniliśmy swój obowiązek w 
pierwszych dniach wojny, jak wzięliśmy wte
dy za broń, — w tym samym dniu, gdy pano
wie do trzech stolic przesyłali wyrazy swego 
wremnpoddańczego posłuszeństwa, tak samo 
również i tym razem swój obowiązek spełnimy.

My będziemy Polski bronili, będziemy 
Polski bronili nietyłko dlatego, że nie uważa
my ani Trockiego, ani tembardziej pana Bu
dionnego za przedstawicieli myśli socjalistycz
nej, ale dlatego także, że rozumiemy i żad
nym frazesem tego nie pokry wamy, że na nas 
idą nie bolszewicy, ale na nas idzie Rosja, ca
ła wielka Rosja, której dziś wodzem jest nie 
Lenin, ale generał Brusilow. I kiedy my dziś 
wołamy robotników i wołamy inteligentów, a- 
kadem ków — weźcie za broń, to nie dlatego, 
że na nas idą oddziały Budionnego z parodją 
czerwonego sztandaru, ale dlatego, że na od
wrotnej stronie tego sztandaru jest orzeł dwu
głowy i dlatego, że za armją Budiemnego idzie 
ta wielka d niepodzielna, ta jedyna wielka Ro
sja, pod której berłem nie chcieliśmy nigdy jed
noczyć ziem polskich.

Początkowo miała się odbyć w Brukseli 
konferencja finansowa wszystkich państw, na
leżących do Ligi Narodów', jakoteż państw Eu
ropy środkowej. Ale konferencja ta nie do
szła do skutku, a zamiast niej odbyła się kon
ferencja przedwstępna państw7 Ententy poprze
dzająca zjazd w Spa. Tematem obraa tej kon
ferencja był stosunek Ententy do Niemiec, a 
właściwie do dwóch najważniejszych punktów 
traktatu wersalskiego, mianowicie sprawy roz
brojenia Niemiec i odszkodowań, znaleźnych Eu- 
teude.

Obrady konferencji brukselskiej utrzyma
no w tajemnicy do tego stopnia, że pałac, w 
którym się odbywała obstawiono strażą i na
wet dziennikarze nie mieli doń wstępu. Stało 
się to dlatego, że o konferencjach w Hythe i Bou 
logne podawano w:adoinośel, których uczestni
cy konferencji nie chcieli wynieść na światło 
dzienne. Wydaje się krótkie sprawozdania u- 
rzędowe.

Najpierw zajęto się sprawą * rozbrojenia 
N-enmec, co do której nie spodziewano się róż
nicy zdań wśród aljantów. Na zasadzie da
nych, przedstawionych przez komisję aljancką 
w Berlinie, dokonano podziału zobowiązań 
niemieokieh na 3 grapy: na takie, które Noem- 
cy wypełniły w całości, na takie, które wypeł
niły częściowo tylko i takie, których woale nie 
wypełniły. Rzeczoznawcom wojskowym kaza
no przygotować wnioski, które konferencja 
miała zbadać na następnem posiedzeniu. Wo
bec tego, że wyszło na jaw, że Niemcy w dro
bnej tylko mierze wypełniły warunki militarne 
traktatu, zgodzono się jednomyślnie nie czynić 
żadnych ustępstw w tym względzie i obstawać 
twardo przy uchwale z Boulogne, zezwalającej 
Niemcom utrzymać nie więcej, jak KKbtysięcz- 
ną arrnję.

Daleko trudniej poszła sprawa odszkodo
wań niemieckich. W sprawie tej wchodzą w 
grę nietyłko interesy Ententy z jednej, a  Nie
miec z drugiej strony, ale też poszczególne in
teresy państw Ententy, znajdujących się w odi
miennych warunkach ekonomiczno - finanso
wych. Przypatrzmy się np. długom niektórych 
państw Zachodu. Francja pożyczyła podczas 
wojny sojusznikom swym 7 miliardów 575 nril-

jonów Łr., sama zaś zapożyczyła się u Stanów
Zjednoczonych na 2 iniljardy 085 dolarów, u 
Anglji 514 miljonów funtów saterlingów, co ra
zem przy kursie obecnym wynosi około €0 mil- 
jcrdów franków.

Amglja również 'brała pożyczki i sama po
życzała, ale ona jest dlatego w znacznie lep
sze m położeniu, że jej aktywa przewyższają pa
sywa. Anglja winna jest Stanom Zjednoczo
nym 1.080 m l jon ów funt., a wypożyczyła innym 
państwom (Francji, Włochom, Belgji, Serbji, 
Rosji i in.) sumę ogólną 1,715 milj. funtów. Nie 
licząc nawet długu Rosji (568 milj.) aktywa 
Anglji przewyższają pasywa o 87 mśij.

Wreszcie Stany Zjednoczone uda e-łiły po
życzek na ogólną sumę 9,500 miljonów dola
rów.

Jak zlikwidować te długi? Jak zarobić, że
by te kraje, które najbardziej ucierpiały na 
wojnie nie znalazły się w obliczu bankructwa?

W roku zeszłym Anglja skłonna była za
proponować aljantom przekreślenie wzajemne 
wszystkich długów. Wówczas Anglji korzyści 
i straty byłyby mniej więcej zrównane, zaś 
Francja i Balgja wyszłyby na tern jaianajiepiej. 
Ale za to Stany Zjednoczone musiałyby zbyt 
wielkiego dokonać poświęcenia (nseszło 9 mil- 
jairdów dolarów 1). Już oae mówiąc o tern, że 
stosunki między Ameryką a Europą rozluźni
ły się bardzo, niema mowy o zgodzie Ameryki 
na zrzeczenie s ię  swych wierzytelności w chwi
li obecnej, kiedy wre walka partyjna o przy
szłego prezydenta, a traktat wersalski i zwią
zana z nim sprawy na pierwszy wysuwają się 
plan w agitacji stronnictw. A bez zgody Ame
ryki cały plan nie może być uroeczywistniony.

Sprawa podziału długów niemieckich stała 
się bardzo trudną d!o rozwiązania, tembardziej, 
to Anglja obecnie nietyłko nie jest skłonna do 
zrzeczenia się czegokolwiek na rzecz sojuszni
ków7; ale chciałaby jaknajrotięoej zagarnąć dla 
siebie, co stać się może tylko kosztem sojusz
ników. Same rokowania w Brukseli posuwa- 
ły się przeto bardzo powoli. Lloyd George za
proponował rokowania pojedynczo między po. 
szczególnymi przedstawicielami, a później do
piero wspólną konferencję.

Otóż wymiana actań doprowadziła do nie

porozumień i ostrego rtarcda. BeSgja miała
wręcz oświadczyć, że o ile projekt Lloyd G««- 
ge'a oo do podziału długów Nemie* nie bę* 
dato zmieniony, to ona nie podpisze *ię pod 
nim. A projekt ten polegał na tem, aby dług 
Niemiec roadzie&ó nie jak przedtem propono
wano na ICO, lecz na 110 części, z których Fran
cja miałaby otrzymać 57, Anglja 23, Włochy 11, 
Belgia 5, a Serb ja S części, Dzięki interwencji 
Milleraada zgodzono się podobno ma lany po
dział, mianowicie: Francja — 53%; Anglja —< 
28%, Włochy — 10%, Balgja — 8 proc.. Sep 
bja — 4 proc. ł  Rumun ja — 2 proc.

Ale rozprawy m  ten temat pozostały nie
dokończone, jak wogóla cała konferencja n :« 
dnia konkretnych wyników. Zgodncm® się je
dynie oo do rozbrojenia Niemiec 4 co do tego, 
że wpierw należy określić wysokość wumy, ja
ką Niemcy mają zapłacić 1 wymódts na nich zgo
dę i gwarancję, że dług swój spłacą. Dopóki 
tego niema, uznano za przedwczesne ściśle o- 
ikreśKć, jaka część przypadała La totemu a so- 
juiatsnaków.

A Niemcy, przygotowując aię ma konferen
cję w Spa, opracowały 2 menorjaly, która 
przedłożyły En/tencie. W jednym x nich okre
ślają aiłę płatniczą swego kraju i straży, wy
rządzone przez odebranie in caęśd b. Nie
miec, a w drugim opisują obcaążerśe kraju po>- 
datkami. W mowie swej w nowym parlasna©- 
ode maatoter skarbu Wfaih oświadczył, bo nie
dobór roczny łiemiec wynosi 27 nwljandówi 
marek. Niemcy starały się z® wszystkich sił 
o zmniejszenie ciężarów traktatu wersalskiego,

Szacegóły a konferencji w Spa podamy o- 
sobno.

Chlaśnięcia.
Z obeenyeh nastrojów.

. Och, j«Mo trudno gębą, w Jtaglu" rozzaaw*-

Co przed chwilą pijacki „popłókafa" wRs, 
Śpiewać w bratnim szeregu, bracie, tak j*ćk 
Hymn Wieszcza *): „Gdy Polacy naprawdę

powstoną“L,
...Ze zgagą „Czarnych Botów", kinów, „Udzta-

śosrej",
Jakże trudno w tegjonów, «ch, ©darzyć śptewh. 
Jak trudno „wypompować" • ocaatddaiej gtowjj 
Wabne wizjo wpćkiagich kabaretu dziew I_
Jak trudno swojej knajpy „craraemn®" op&ty
Porzucić, i kanapek tuki miękki pksazL.
I jak trudno o wygląd „łegjo«i©wej wiary", 
Gdy porządni* łymwym jest się s „wrażeń"

już!-
..Jakże trudno porywać się służyć Ojczyźmê
Będąc „strojnym" w przeżycia wyświechtany

szych I*.
Jak trudno tę feę iaJu, oo cl z octu bryżuie,
W „czamokocś-1, „tinigiowy", ach, rozpylić

śmiech f« 
Wacław W*»kU

*) Słowackiego. („Kiedy Polacy napraw dę po  
wstaną, to składek zbierać nie będą narody"^ ltd.)

«*»*»

Zapytani® .
Ozy to prawda, że komisje, utworzone w 

różnych ministerjach w celu zdecydowania, 
którzy urzędnicy są nieodzownie potrzebni 
do pracy w mimisterjach, a którzy mają wstą
pić do armji ochotniczej, trzymają się tej 
taktyki, iż wszystkich postępowców przezna
czają na front, natomiast wszystkich ende
ków i ich sympatyków określają jako n ie
zdolnych do noszenia broni, a bezwarunko- 
wo potrzebnych w ministerjach?

Wilk Fenrir
POWIEŚĆ FINANSOWA. 

*
Tłumaczenie.

Chrystjanja, 26. 2. 9.
Szanowny Panie Radoo Komercyjny I

Dzisiejsze moje sprawozdanie jest niedłu
gie. Dziś po południu w biurze Norsk Hydro- 
kemisk A. S. poznałem jego głównego kierow
nika p. Bjarisena. Pozdrowiłem go w imieniu 
Szanownego Pana, poezem zaczęliśmy rozma- 
w ać na temat przemysłu wodnego. Oświad
czyłem mu, że jesteśmy nieco zanic-pokojeni o- 
becną sytuacją, a zwłaszcza tern, że państwo 
norweskie nosi się z zamiarem założenia wła
snej stacji hydraulicznej. Zdaniem p. Bjarise
na, jakkolwiek ta wersja posiada pewne cechy 
prawdopodobieństwa, nie może jednak być u- 
ważana za zupełnie pewną. W każdym razie 
uważał on za konieczne zaznaczyć, że rząd nor
weski zawarował sobie prawo wyłącznej eks
ploatacji sił wodnych w rejonie rzecznym Nu- 
meudelsiagen. Jednakie nawet gdyby w t myśl 
uchwały stortingu, rozpoczęto budowę stacji w 
tej okolicy, nie należy przypuszczać aby z tego 
wynikła jakakolwiek szkoda dla przeds ębiw- 
stwa, które reprezentuje p. Bjarisen. Opinję |

powyższą mój rozmówca poparł mocnymi a r
gumentami.

Pnzy końcu rozmowy spytałem, czy rząd 
dla zawarowamia swoich praw w owym rejo
nie rzecznym korzysta z pcmocy zagranicz
nych instytucji finansowych. Zdaniem p. Bja- 
rrnsena jest to nieprawdopodobne i należy' 
przypuszczać, że prawo pierwokupu przysłu
guje zapewne większym bankom norweskim.

Z szacunkiem 
Dr. Walter Franken.

**
Chrystjanja, 27. 2. 9.

Szanowny Panie Radco Komercyjny!
Ninie jazem przesyłam trzecie sprawozdanie 

ze swoich czynności tutaj.
Jeśli nie otrzymam telegraficznie innych 

instrukcji, to 1-go marca p » południu wyjadę z 
powrotem.

Z poważaniem
Dr. Walter Franken.

»* *
Chrystjanja, 27. 2. 9.

Sprawozdanie trzecio.
Dzisiejsze pertraktacje, które niżej podpi

sany przedstawiciel berlińskiego Handlowo- 
Przemysłowego Banku prowadził z dyrekto
rem Finansowego Banku T B. Sorataenem w 
Chirystjaaji, miały następujący przebieg: Ptrae- 
dewszystkiem raz jeszcze została szczegółowo

rozważona oniegdajsza umowa. Plrzytem obie 
zainteresowane stropy zdradzały pewną nieuf
ność wzajemną, i było w«'decznem, że żadna ze 
stron nie ujawnia swoich istotnych zamierzeń
i planów. Nie ulegało praebo żadnej wątpli
wości, że na tym gruncie nie sposób osiągnąć 
tak potrzebnej dia dalszych peiiiraktacji waa- 
jemnej ufności.

Wobec tego zakomunikowałem p. Soirelse-
nowa, że ubiegamy się o jogo pomoc i 'pofcred- 
ntotwo nie tyle dla gry giełdowej ca różnicę,
ilo dla osiągnięcia głównego naszego celu Ł j. 
prawa na energię wodną i jej eksploatację. 
Pan Soreisen, rzecz oczywista, o-iirazu zorjeor 
tował się, jak wielkie perspektywy otwierały
by się wówczas dla niego. Spostrzegłem to na
tychmiast po pewnem ożywieniu i serdecontej- 
szym tonie jakie odtąd poczęły cechować na
szą rozmowę. Ooprawda, p. Sorelsen zazna
czył, że w obecnej chwili; jest on zbyt zaanga
żowany. (Wnoszę z tego, że należy on do licz
by tych wybrańców, do których zwrócił s  ę rząd 
w odnośnej sprawie). Lecz równocześnie p. 
Sorelsen dodał, że jakkitlwiek w p erwszym o- 
kresie nie będzie mógł dokonywać na własny 
rachunek znaczniejszych cporacjl, jedinaliźe go
tów jest do jakne jdalej idącego popierania na
szych zamtarów.

Wówczas spytałem go, cey nie praychodzi- 
nru kieoykolwtek na myśl, że jego ipiwedsię- 

błonstewo niioze być zas itamenn puzez kapitał

oudzcaiemeki W ten sposób przeszliśmy do 
zasadniczej — dla nas najważniejszej — czę
ści naszych pertraktacji.

Na moje pytanie p. Soreteeń odpowiedział 
w tem sposób, że zapytał mnie, czy słowa moją 
pozostają w jakimkolwiek związku z moją nń- 
ają Odpowaediztałem na to, rzecz prosta, 
twierdząco. Wówczas p. Somksem powiedział, 
ie  istotnie Norwegja ni« posiada żadnej iosty- 
tucji finansowej, dysponującej środkami do- 
eyć wtelkiemd na to, by planowo wspomagać 
rozwój tycia przemysłowego. Zdaniem p . So- 
retoena, okoliczność powyższa jest tembardziej 
godną ubolewania, że norweski bank e m isy j
ny — zdawałoby się — mógł spółdztakić lo 
kacie obcych kapitałów, czyniąc to w sposób 
jataajmniej widoczny. Następnie p. Sorelsen 
poruszył' parę kwestjł, na które zwracał moją 
uwagę pan radca komercyjny. Przyznając 
nieodzowną potrzebę istnienia zasobnego w ka
pitały banku, p. Sorelsen jednak nie w y r a z ił  
jasno poglądu, czy zechce przyczynić się do 
stworzenia podobnej instytucji. Wówczas spy
tałem go wprost, czy przychodedła mu kiedy 
na myśl możliwość przekształcenia jego własne
go przedsiębiorstwa na to-warzystwo.

„Zyski mające stąd wyniknąć zaweze zda
wały s :ę dla mnte argumentami nie dość m oa 
•nu przokonywująceomi".

(d c. nJ.
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Z powodu „rewelacji*1 p. Radka.
Niedawno Karol Rudek -w prasie bolsze

wickiej w>»utpU i  dypiwaHt^cŁUą „rewelacją", 
jakoby Rilsirdsiti za wari i  bow ieUmi kouvxsn- 
cj^ wojak-ową, na mocy której ttotecy w ciiwi- 
fc ataku Demie-ua na arniję botoewioką me 
będą prov.aOi.it* p-rzeciwiao tej ustetoieą uzra- 
hoi wojenuyrh.

„Rewelacja" ta zrobiła diuło hałasu w ko
lach politycznymi! Eateuty, zwłaazcaa Inamcu- 
»ki<ch.

Otóż wiadomość p. Radka o zawarciu ta
kiej umowy ozy „konwencji" uważamy za zgo
lą n eprawdopodobną. Ale p. Radek opiera 
*tę w swojej „rewelacji" na pewoey praeslan- 
oe, zgodnej z prawdą, dorabiając do niej tylko 
„umowę" czy „konwencję*. Gło rzeczywiście 
Pu lak a w wojnie z Rosją sowiecką nie łączyła 
się z reakcją carsko - denrkinoweką i naogół 
przestrzegała tego, by jej mrjna nie służyła 
celom reakcji rosyjskiej. „

P. Radek i bolszewicy wogól© dobrze o 
tem wiedzą Przecież zmyślają nawet, ie  by
ki aawarta jakaś umowa w tej sprawie! Ale 
jeżeli wiedzą o tem, to jakież nazwać- wywo
dy tych samych Radków, którzy wmawiali w 
lud  rosyjski i w naiwnych socjalistów zachod
nio - europejsk ch, te  Polska prowadzi z bol
szewikami teką samą wojnę jak KoLaak, De
nikin i t. p.

Powodzieliśmy, te  Polska na ogól umiała 
arę odgrodzić od DenikLnów. Należy tu dodać, 
te  oń» brakło starań, aby naa s Denafclncsm po
bratać. Rząd p. Paderewskiego i—nieoficjalnie 
—Narodowa Demokracja gorliwie o to się sta
rały. Ale w tym samym kierunku działało rów
nież kilku ludzi, którzy i dz ś są faktorami so- 
ijuszu prlsko - wranglowskiego. Są to t  tw. 
jdeuiokrad polscy petersburskiego nabożeń
stwa w rodzaju p. Skifcpsfetego-.

W wychodzący m w Patryiu dziennik u .ro
sy jakim „Ptełedmlja Nowosti" znajdujemy de- 
jkawą o tern informację. Pewien ■ dyplomata, 
którego -współpracownik tego dziennika py
tel, ilo może być prawdy w „rewelacji" Radka, 
odpowiedział, ie  „w stosunkach ówczesny eh 
Pois’d tk armja ochotniczej (Denikina) nie 
wszystko było w porządku". Deuik a  gorąco 
pragnął zawrzeć z Polską traktat „wojskowy 1 
puditycosny". Przedstawiciel misja polskiej przy 
JleaiJdnie p. Skąpaki uważał, te  „oii-euna już do 
leg! tednych przeszkód *. Denikin był już pe
wny', te se jusa będzie zawarty. „Rokowania, 
prowadzone z nim przez misję polską, nśe mo
gły budzić żadnych wątpliwości'*. Mimo to do 
•ójusau nie u *»zic, dla lej prostej przyczyny — 
dodamy — ie  pu Ir łyka p. Skąpskiego 1 innych 
tym pedobnych jegomoścaów oś© była polityką 
Naczelnika Państwa

Należy sobie przyponmjeć te i tym podob
ne ejuzuiy i  niedawnej przeszłości, aby zesta

wić je ze zwrotem, który zachodzi obecnie. 0- 
bescaie, pod wra ternem powodzeń buiszewio- 
kicb, zachodzi w poi*tyce poi&kiej zmimia. na 
korzyść \vlmngk i jego agentów warazuwsko- 
parysk eh ńl-u-dzem-i) co do ich pomocy sla^e 
się u nas poltyką „oficj-ai-aą". Eadeokio-skąip- 
ska „myśl polityczna* «.• sn-juszu z konlrrewoiu- 
cyjną Rosją wyziera z pod płaszczyka fraze
sów, ie  „nie walczymy z narodem rosyjskim, 
lecz z systemem brlszew-ckim".

Sojusz z Wraugianti praktycznie nic nam 
nńe da, w-ijny n «  ułatwi, natom net polityczni© 
gruba nam zaszk' dxt ztu ówruo w oczach rady
kalnych i s  o listycznych żywiołów Europy, 
juk 1 wobec Ukrainy, Sojusz ton, gdyby cb- 
ezedl d», skutku, byłby wprost wymierzony 
przeciwko pekt jawi, a w każdym razie morno 
by go utrudnił.

Stać mas ow obronę przed bolszewikami, 
bez pomocy Wrungiów i Sawiinkowów. A o- 
bro&ie tej przyświecać wrona myśl jaknaja-ych- 
łojszego zawarote pokoju Czas już, żebyśmy 
— czy niąc w szy siło. ©o należy dla obrony — 
zrozumieli, ie nr leży natychmiast i jednooześ- 
n e  wz ąć się do polityki rebienra pokoju, a im  
wpadać w sidła Sawnkowów i Sazonowów.

*  *  *
Kurjor Wrangla w Warssawse,

Lwowska „Gazeta Poranna" donosi pod 
d. 7 b. m.:

„Jak się dowiadujemy z poważnego źró
dła, wczoraj przez Lwów przejechał do War
szawy kur jer gen. Wrangla, wysłany do na
szego rządu w ważnej misji dyplomatycznej".

W związku z wiadomością tą, możemy 
zaznaczyć, ie  przyjaciele polityczni Wrangla, 
przebywający w Warszawie i Paryżu, od sze
regu już tygodni przygotowywali grunt dla 
nawiązania styczności między rządem pol
skim i czarnosecinnym rządem Wrangla. Je
dnym ze środków, jaklemi operują m ik tjo - 
ści rosyjscy, szczególnie od chwili, gdy na 
froncie rosyjsko-polskim bolszewicy poczęli 
odnosić sukcesy, są fałszowane depesze, ro
bione w Warszawie lub Paryżu o sile mili
tarnej Wrangla. Na hu mory styk ę zakrawają 
zwłaszcza depesze, donoszące o konnicy 
wrauglowskiej. Jałt nas informują Polacy i 
Rosjanie, powracający z Krymu, Wrangiel 
żadnej konnicy nie posiada, możliwe, że kil
ka, czy kilkanaście koni znajdzie się w jego 
sztabie. Przeciwko uznaniu Wrangla, jako 
sojusznika Polski - -  do czego prą dwugro- 
szówki — należy gorąco zaprotestować.

Krok taki nie da nam żadnego pożytku, 
ani wojskowego, ani polityczngo; wzmocni 

tylko sytuację polityczną nic nie znaczącej 
grupki emigrantów rosyjskich.

Dodać tylko należy, że Anglja wycofała 
swego przedstawiciela przy rządzie Wrangla.

O rekwizycji mieszkań.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmowej Ko

misji prawniczej zajmowano d ę  w dalszym cią
gu, sprawą rekw-zycjd nues&k&ń. Mam spraw 
wojskowych, pomimo zaproszenia, nie przysła
ło przedśtawiiceia. Wobec tego przewodniczą
cy tow. Marek telefoniczna© zwrócił się do Min. 
a wezwaniem do przysłania delegata. Wów
czas dopiero przybył pułkownik Stefanowicz.

Debate wczoraj sza by i# niekiedy burzli
wa i obfitowała w starcia między przedstawi
cielami władzy wojskowej a cywilnej, śc śdej 
“ ówjąo — między urzędem kwaterunkowym 
* mieis£kantówyin.

Reftsjieat p. Urzędzaelskl krótko stTeśdł ma- 
tcrjol, któryon rozporządza w sprawi© rekwLro- 
'T*Łin**' au‘Oszkań. Izy inneini, p. Gawędzą el- 
*T  ^  wniesiony do łubeteksej Rady 
m.eysaaej, ft wydrukowany w „itóboteku" me- 
luó.jał InbeJslcjego Stowarzyszenia iolc»Rio>rów. 
^  y*1tt?d2'‘el'Ski przytoczy! również k ika „Iłu- 
waikow , chtumkterjzującyeh postepowaaii© 
mektóryeh oficerów. Jeden z nich np. nie 
ebeifii x m-beszteiiłia, przeaiiiaiczonego
|w*zez Urząd ifl eszimiuiowy dla osoby cywilnej, 
oświadczając. „Ja jestem oficer pruski- Ż 
waszym bejtiuein damy sobie radę" j t p.

Szef Urzędu mieszkaniowego, p, Rogowsld 
pcdkreśla eatery główne punkly, 0 któa-e cho
dzi: 1) Urząd kw aterunkom  wl>rew prflWU
rekwiruje mieszkania, *2) otioejowie aajauują 
*u eszkanla niekiedy samowolni^ gj m© mel
dują się w policji, a wuęc dla władz cywd- 
Oych kontrola niezmienne jast utrudniono, 4) 
Pizy opuszczaniu mieszkań ni© 2aw’iadam.iają 
Urzędu miciseliantówegd, t®11 ^ ę c  m© nio po

jęcia  o tem, co się dzieje * zarekwIrowaudmi 
mieszkaniami.

P. Rogowiski przyda cza kilka przy-kładów 
had użyć popełnionych.

Pułkowinik Stefanowicz na zarzuty odpo- 
wiadal z początku z wieik em wzburzeniem, 
dopatrując się w nich ataków' na arniję!!! P6- 
foiej odpowiadał w tonie rzeczowym, j-edsaakże 
.'Wyjaśniaoia jego stwierdziły tylko znaną P*®'

wdę, że jest wielka bieda z mlesszikautami, ul© 
mogły wszakże osłabić wymowy faktów, % któ
rych okazuj© się, że dziej© się dużo nadużyć. 
Urząd kwaterunkowy wydaje „tymczasowe na
kazy rekwizycyjne", ale rekwizycja dopiero 
wledy dochodzi do skutku, gdy ją zatwdtadai 
Uiząd m eszksuiow'y. Otóż właśnie te „tym
czasowe nakazy rekwizycyjme" prowadzą w 
praktyce do licznych nadużyć, wojskowi tylko 
ta ^aaliazy" swojej władzy uważają za obowią
zujące, nic sobie ni o robiąc z Urzędu mieazka- 
htówego, z „cywilów". A „nakazy" te w aś
nie są niezgodne z ustawą i pew inny być wy
raźni© zakazane. Pułk. Stefanowicz powołuje 
się na koiniecwność życiową, py.ta się, co robić 
z przyjezdnymi oficerami, mówi, że były wy
padki, kiedy oficerowi© musieli mocować w o- 
grodach, nie mając mieszkania.

Okazuj© się jednak, że dla przyjezdnych 
oficerów przeznaczono są pokoje w hotelach 
(26 proc. pokojów w każdym hotelu) i ie  ta 
sprawa nie nalei.y do Urzędu naesszkankwego, 
lecz do komendy miasta.

Dowiedzieliśmy się, te  Istnieje komisja 
mi ędzymimist erjal'na, htóra bada sprawę rnieez-- 
koń rek wirowanych dla oficerów.

P Rogowski podkreślił jeszcze, te  stafe, 
gdy chodzi o rekwirowani© jakiegoś arystokra- 
tycsn«go mieszkania, zjaw’-a gię na scenie Min. 
Bprr.w Zr.gr. i — przeznacza je prawem kadu
ka dla jakiejś cudzoziemskiej „władzy**,

P. Czetwertyński zwraca uwagę na to, te 
u na© rekwijuje s ę mieszkania także dte luiż- 
dego cudzoziemskiego oficera i pomimo, że o- 
ficerowie ci w markach pobierają ogromne pen
sje, za rekwiirowati© mieszkania płacą śmiesz- 
n e małe ceny. A gdy oficerowie d  wyjeżdża
ją, -t© „.wsje" zagrainicane opieczętowują zaj
mowane przez nich mieszkania, ia-ko rze-komo 
będąc© do ich rozporządzenia. Należy zerwać 
z  tym systemem przywilejów.

Następne posiedzenie w© wtorek.

O b r a ejmowe
Sesja trzecia.—  Posiedzenie 161;

P. Marszałek, ojciec dwchowy i protektor 
Rnądiu p Gmbokiifcgo Uo««i.iiwi© opltuujs się 
swym pupitoiUi i sacra si-ę go bronić pczed 
Wisaoiik-oani możuwemi ii,op*i'jyjouto.osciaiLu.t.

Wczoraj p. Poszwińska, jeden z uajtoarozioj 
imefomumych -podsukielarŁy stanu Rządu p. 
Seydy przed poauądikieiu dzieannym zabrał 
gtos, by oclpoateedaieć na oarzuty xawanto w© 
wmosku pos. lłiejSik cgo. P. PosEwahild bair* 
diao stię obraad na po®. Brojeki ego, ż© ten posste- 
wił erwój wniosek w ' Sejmie, a mi© poioizu-miał 
śnię ]>mxLtfeim -piŷ wajini© z -pu-zcdo,av,ixi©kwni 
Rządu i przy okrzykach lewicy i nieustającej 
wrzawie swą łamaną polszozyzuą zaczął pou
czać posłów, że postępują niewieści wie, inter
pelując iiząd w Sejmie. Zagłuszany prztz o- 
krzyki z lewicy p. Poszwiński czas jakaś beł
kotał ooć jeszcze aa tiry b-uaa© — a p. M-airozał-ek 
po opuszczeń u mównicy przez p. Pcszwińsłd©- 
go oświadczył, żo zdaniem jego można po tem 
„wyjaśnieniu" prze-ść ho porządku dziennego.

Za.howHiiś© się p. MarazuŁka, klóiry inter
pretuj© regutuun’n  sejmowy podług swego w>i- 
daiiuitsęi i pragnie oszczędzić p. Poszwińskiemu 
kn'ly-ki wywołało nową -burzę. Zażądano dud- 
ezej dyskusji, 1 w gtoaowiaaiu przez drawl wię.k- 
szością głosów Sejm uchwalił dalsze rozprawy. 
Głosowani© to, któremu towarzyszyły okrzyki: 

.Poręcz z Marszallyiem 1 i  -p. było jawnem vo- 
t im  nteufeośd d3a Marszałka i potępieniem 
jego prakty k, a-l© -p. Mai'saaiek ani da-gnął. V/ 
kouou posiedzenia Sejm jeszcze raz stwierdził, 
i© a-i© zgadrzn się z© sposo-bem Marszałka pav- 
wa-dzeaia obrad, kiedy odraucł propozycję p. 
TiąmpczyTiskiego o odesłaniu projektu aprowi- 
z-acyjn-ego z powrotem do komisji. Moi© te 
dwa głosowania w ciągu jednego posiedzenia 
-przekonają narerad© gruboakóruego 1 mai© 
subtelnego p. Trąmpozyński ©go, i© już caas 
a*a-reiSfflae,atoy przestał kitrcnowo trzymać się ła
ski mansza-ikowskiej, gdyż stał «ię zupełni© 
nieznośnyai d-la większości Sejmowej?

Kombinacjo -p. Marszałka ffli« pomogły p. 
Poszwińskiem-u. Nawet ©ndecy, widząc, że bę
dą zupełne odosobnimi, głosowali za vo-tuun 
nieufności dla nkn. b. zaboru pruskiego. Z 
głosowania wczorajszego wimnd wyciągnąć kon- 
sekwroncj© niotyi-ko pp. Poszwińaki i Kuchaj'- 
ski, ale p rz&d-e wnzyutk i em o.:, co ostatóo zapro
ponowali p. Kucharskiego ca  ministra. Itoraź- 
ka p. Poszwihiskiego — to porażka gabktetu p. 
Wł. Guftbsktegol P. Poszy^ilski lńŁzwtooznł© 
po głosowań.' u opuścił ławy rządowe — tak sa
mo uczynić powinni byli toni m-nustrowie.

Po incydenci© z p. Posawtiitekhu Sejau, jak 
z rogu obfitośd sypać zaczął ustawami, nie 
wy czerpał jednak ol-brayiiu eyo ponządiku dzien
nego.

W końcu posiedzenia, poza porządkiem 
daćeuuym, pray-stąpkuw do obrad nad planem 
aprowizacyjaym na rok gospodarczy 1920-21. 
W Komisji aprowizacyjnoj zawarty rosioJ kom- 
promiis, u-a który zgodzili elę ł naal tow., bo 
powstawała obawa, t© Sejm n!« zdąży uchwa
lić planu aprowifflacyjneg© praed żaiwainod, co 
mogtoby grozić poważnemi powokłaiiiam/i.

Na plena rn-am pasiedzen/t-u jednak pos. 
WasitewMd (pi-aetowiec) fanatyemy przed wnik 
sekw-eatiru, wbrew umowte etomnictw wystąp i 
z -poprawtecia, z-mtei-zającemi do zmiesie-rua m. 
to eekweatru w b. -daieMtcy pruskiej. Wysfą- 
ptemo to wywołało re p ik ę  tow. Arcisaewslrte- 
go i żyw© poruszeni© na lawach lewicy; osta
teczni© pos. Wasilewski pod naciskiem swego 
klubu cofnął poprawkę.

Ustawę przyjęto jednogłośnie w brzmieniu 
komisji; przewiduje ona obostrzony koinityngeoit 
dł^ b. Kom-gresówkA i Małopolski, a eekwestr 
dla Poznańskiego. Ni© jest doslcomła, ni© od
powiada w całej p-etei aue-zym wymagianioin, 
ad© w obe"nych warunkach jest jeszcze najlep
szą, j»ką tao im  byłe osiągnąć.

!

*»*

Rchainisy popierajcie
swoje pitne coM w e!

Łabędil śpiew p. Posswińsk!.,go.
Początek posiedzenia o godzinie 4 min. 80.
Przed porządkiem dziennym wiceminister 

Poszwióski oświadczył, ie wobeo wniosku pos. 
Brejskiego, zabiera glos dla udzielenia wyjaśnienia 
1 sprostowania natury czysto formalnej. (Glos z 
lewicy: Szkoda nawet, ie Pan mówi). Muszę wy
razić ubolewanie, że p. Brejskl zaskoczył rząd, 
względnie Ministerjum b. Dzielnicy Pruskiej i nie 
poinformował go poprzednio (“? I) (wielka wrzawa. 
Pos. Pietrzyk: Co to za zwyczaj? Głos: Pan nie 
powinien być tutaj. Różno okrzyki). Gdyby p. 
Brejski, przyszedłszy do ministerjum nie uzyskał 
potrzebnych reform, wówczas dopiero móg'by 
przyjść z tem do Sejmu. (Ostatnie słowa p. Poszwiń- 
skiago zagłuszone zostały przez nieustającą wrza
wę na lewicy, skierowaną już nietylko przeciw 
niefortunnemu p. Poszwińaki-emu, ale 1 przeciw 
Marszalkowi, który wola: „Proszę w ten sposób 
nie przyjmować deklaracji rządowych. Wrzaskiem 
samym nie można udowodnić, że się ma rację**. 
Kiedy p. PoezwińsSd opuścił nereszcie mównicę, 
p. Marszalek najspokojniej w 4wiecie zz-koJDuniko- 
wał, i o przechodzi do porządku dziennego. Słowa 
Marszalka wywołały nową burzę aa ławach N, P.

R , a po*. Brojski po*tawH wniosek o otwarciu djf
akusji nad oświadczeniem P- PoazwiAskiego.

W glosowaniu ISO poetów lewicy 1 centrum 
oświadczyło *1« aa otwarciem rozprawy, 140 po* 
złów prawicy przeciw. Rozprawy otwarto.

Rzędy Scydśw.
Pos, dr. Wachowiak (N. P. R-) podd^ ostiwj 

ł ntoubiaganej krytyce rządy ministerjum b. Dziob 
nicy Pruskiej. Gdy tytko rządy to oię saczęly, po* 
obsadzano wszystkie posady w starostwach i wo
jewództwach ludźmi jednej partji, rządząc* wbrew 
woli Większości ludu. Niedawno objęliśmy Pomo- 
rze, i zamiast przycisnąć tę ludność, zrobiliśmy 
wszysko. sby Ją cdstręczyó od Polski. N» Pomorza 
nietylko a&rzueon© wojewodów i starostów, któ
rzy wszyscy należą do jednej partJL ZamiaM wy
branych Rad miejskich mamy rady komisaryezn©, 
Niema w nich przedstawicieli ludu, tylko przed
stawiciele jednej partji. Niemczyzna wszechwładni© 
panuje Jeszcze na Pomorzu, panoszy aię na pocą 
cie, na kolejach I t  i  Do sejmików powiatowych, 
do sejmików prowincjonalnych nie byk) dotąd wy
borów, siedzą tam ludzie narzuceni, a ni© wy
brani. Są starostowie, którzy nadużywali grosz© 
publicznego. Wojewoda o tem wiedział, ale ni© 
miał odwagi cywilnej, aby ich usunąć (wrzawa), 
W szkolnictwie decydują tylko względy osobista, 
posady obsadzone są zuowu ludźmi jednej partji, 
W kościele na Pomorzu panują biskupi niemieccy, 
kanonicy niemieccy, wbrew woli ludności. W woj
sku stosunki są juk najgorsze. Oficerowi© obcho
dzą się i  ludnością tak, że dziś ucieka osia od. 
poborów, gdy Jeszcze przed 0-ciu miesiącami gar
nęła się do Polski Dziś uc'atdnlerzy na terenach 
plebiscytowych csyńśą wszystko, żeby potpeuć nam 
resztę kredytu, jriri mamy zagranicą. Tomy cal* 
wcznaby pisać o nadużyciach żandarm er JL.

Błędy wielkie popełniono w akarbowoici. Nie
udolne dyletencki© roaporzadzeuia rządu dzielnico* 
■wogo pozbawiły Polskę setki miljonów marek. Pie
niądze niemieckie powędrowały do Niemiec, a 
Skarb Polski zoefal pusty. Ceay wędrują a War
szawy do nas, a jednak ne wzrasta cena roboctany,

Wypcdld a dnia 23 kwietnia ni© byłyby sap 
©zły. gdyby na czole Ministerjum stali inni ludzi©, 
Prezydeat Mhżstrów oświadczył, żo nie obsadzi 
Ministerjum b. dzielnicy pruskiej, dopóki nie po- 
rczumlo się i  zaiutereeowauemi frakcjnmi Nie-' 
ma ej jednak obietnicy nie dotrzymał i Jiiłnist*rjuzi 
zostało obsadzone, łćówea w imieniu swego stron
nictwa stawi* wniosek, aby Sejm ni© przyjął do 
wiadomości oświadczenia wiceministra p. Posa* 
■wiiskiego. (Glosy: Będzie pogrzeb ministra).

P. k*. Bolt (z Pomorza) godzi się aa wszystko  ̂
co powiedział peto Brejski, ale uważa, to ai© mo
żna stawiać sprawy zbyt ostro. >|

Paa. Wilezkowlakowa w imienin tych nstbie*
dnfejazyeh, którzy cierpią z powodu nadużyć w Ud© 
i urzę*inrków b. dzielnicy Pruskiej, tóariy stę, ii 
władze nie wykonywają obowiązków i uchowają 
się prowokująco.

Serca wzdryga efę na W, co ład ©becate tan
cierpł, tądamy ifcmowcio, aby *kcće»oao i  tow 
wszystkiem, co naród nasz w-obee innych stawi© 
w Uem świetle. Chcemy sprawiedliwości. Prze* 
nas mówi ból ludu (Gtoa na prawicy: wiecowanie). 
Skończę na poczuciu, ie spełniłam obowiązek. 
(Huczne brawa i oklaski na lewicy i w centrum).

Po*. Putek stwierdza, to najgorsze elementy 
biurokracji polako-auatrjaekiej objęły stanowiska w 
b dzielnicy pruskiej. Do Sejmu przybyła delega
cja ze skargą na wicekcnsula Ptaszyóskiego, i© 
pan ten, mający przeprowadzać plebiscyt, odina-wi©
I zwleka z wydawaniem przepustek. Rząd posuaA- 
ski dekretem urzędu osadniczego wypędzi! a go
spodarstw chłopów polskich, przybyłych a Kongre
sówki t Małopolski-

P#a. Trzciński broni rządu p. Grabskiego, *1© 
jest m  unifikacją 1 zniesieniem min. dl© b. scb©> 
ru pruskiego.

Tow. SuiulfiowsSd: Stronnictwo moj© podzfete
wywody przedmówcy, oo do und.ticjl w b. 
nicy pruskiej. Dzielnioowość, którą roprezeatowaM 
panowie Se yd o wie, porayaii* wiol© szkód PoUc©, 
Tylko pewien kluiat partyjny decydował © przyj
mowaniu urzędników do administracji. Przyjmow*. 
no tylko tych, którzy wykazywali pewną specjalną 
lojalność lub pobożność. Przyjmowano ua inspe
ktorów szkolnych tych, którzy posiadali poświad
czeni© dworu i plebana, 4© są religijnie u»po*> 
tleni (na prawicy gtoe: czy di* dzieci katolickich 
trzeba poświadczenia rabina). Na Inspektorów, 
szkolnych brano ludzi, którzy już w M&topolec© 
okaaali Si« olemożliwi.

Trzeba JakaaJiaybsseJ likwidacji osobnego e©» 
rządu b. dzielnicy pi-uakiej i uuiiikaeji tej dsleł- 
uicy z całością Raeczypoepoli tej.

P. Krajna (klub Mie®xz.) nazywa wysfąpienf© 
p. Po«zwiajskiego b. lagodata .pilezręcznotn” t po
wtarza coś pięt© prze© dziesiąte, to przysłowi© 
„i szlachtą polską polski lud** powinno być smi#» 
otou© na przysłowie: „Władza polska a po takim ł»  
dem" (wrzawa, wesołość).

P. Gląbłóskf (Zw. Lud. Nar.) rtrpohiie nl©- 
oczakiwarui© oświadcza, że jest gotów gtosować m  
wnioskiem, aby nie przyjmować do wiadpjjóośflf 
oświadczenia rządu.
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P o ż y c z k a  O & r o s l z a m l a

zm ieniła s ię  dziś w

Pożyczkę Obrony Polski!
Nie wolno wiąc namyślać się ani chwili, trze

ba bką i wf&mtną
oddać glos swój w dziejów plebiscycie i s t *
iBkeniem Folslti Wolnej i Ni©~
p o d l e g ł e j  — lub zaniechali.em suoskrypcji 
oświadczyć się za nową mewolą stokroć od tej co 
była haniebniejszą.

Yotun nieufności dla łtujdu.
Po przemówieniach posł. Waieruna i 1», Da-

ehowikiego prawie jednogłośnie przyjęto wnioski 
pos. Wachowiaka: „Sejm oświadczenia przedsta
wicieli b. dzielnicy pruskiej ale przyjmuje do wia

domości", i wniosek pos. Trzcińskiego: „Sejm 
•twierdza, ie  unifikacja b. dzielnicy pruskiej wit- 
o« byó jak osjpiędzej przeprowadzona a równo
czesną zamianą MUisterjum na Delegaturą"

Pensje dla weteranów.
Po,, W. Dębski. (Zw. Lud. Nor.) referował 

wniosek w s^raw^e smLu.y ustawy o pensji we
teranów 1863 r. Wniosek przyjęto w drugiem i trze- 
etern czytaniu.

Sądownictwo w b. dzielnicy pruskiej,
P. Zygmunt Seyda przedstawił sprawozdanie 

Scmisji prawniczej w sprawie ustawy o przekaza
niu sądom apelacyjnym b. dzielnicy pruskiej funk
cji instancji rewizyjnej w sprawach o występki, a 
nie jak pierwotnie ustalono sądowi najwyższemu 
w Warszawie. Ustawę przyjęto w drugiem 1 trz«r 
cifin czytaniu.

Taksa dla komorników sądowych,
P. Mieczkowski w imieniu komisji prawniczej 

proponuje, aby komornicy pobierali stale pensje 
i  przy organizacji urzędów państwowych zaliczono 
komorników sądowych do odpowiednich eto pul 
służbowych i stopni plac, niezależnie od przyzna
nych im opłat na mocy ustawy o taksach dla ko
morników sądowych.

Po p rz e  mówieniu kierownika Min., spraw. p. 
Morawskiego — ustawę i rezolucję przyjęło.

Płaco dla wojskowych zawieszonych 
w czynnościach.

Po sprawozdaniu pos. Mieczkowskiego przyję
ło w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o piacy 
Wojskowych, zawieszonych w czynnościach służbo
wych, oraz odbywających kary sądowe lub dyscy
plinarne. Wojskowi skazani pobierać będą tylko 
potowy płacy. (Rząd zaproponował %),

Echa afery pos. Chaniowskiego.
Pos. Zygmunt Scyda zdai sprawę z wniosku

pos. Chaaiewskiego w sprawie zezwolenia na po
stępowanie admiuistracyjno-karne przeciw niemu. 
Pos. Chaniewski mianowicie posiada majątek w 
pow. garwolińskim i powstał między mim a staro
stą zatarg w sprawie dostarczenia kontyngentu. 
Ponieważ wobec nietykalności poselskiej pos. Cha
nie wski ego nie może się odbyć postępowanie, w 
którem praguąlby wykazać niesłuszność stanowiska 
starosty, przeto prosi on Izbę, aby zgodził* się 
aa to postępowanie. Tak też uchwalono.

Austrjackie pożyczki wojenne.
Po referacie po*. GrzędzieUkiego przyjęto w 

drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o rejestracji 
i stemplowaniu obligacji austrjackkh pożyczek wo
jennych.

Ustawa o szkołach akademickich.
Sprawozdawca p. Radziszewski stwierdza, ją  

wetawa jest oparta na pojęciach jaknajbardziej no
wożytnych, ustanawia autonoinją uniwersytetów, 
prawo wolności nauki i nauczania, & zarazem tro
szczy się o studentów i ich organizacje.

P. ks. Kotula (Z. L. N.) chce utrzymać tylko 
Jeden tytuł doktora, popiera go pos. Soltyk (ZJeda. 
Nar. Lud.) Poseł bard cl, jest za utrzymaniem ty
tułów zawodowych.

Pos. Rataj prop, skreślenie art. 52, który posta
nawia, ie  warunkiem dopuszczenia do habilitacji 
tą odpowiednie osobiste kwalifikacje, 0 których 
rozstrzyga Rada wydziału przez tajne glosowanie 
przed rozpatrzeniem kwalifikacji naukowych kan
dydatów. Mamy odstraszające przykłady 2  ostat
nich czasów, ie  ciała naukowe mogą się dopusz
czać pod tym względem nadużycia; na pewnych 
uniwersytetach poloklck potworzyły s i ę  wprost 
ffiafje zazdrosne o swe kaledry.

P. ks. Lutosławski zgłasza poprawkę, która 
mularza do tego, aby utrudnić powstawanie i roz
wój prywatnych ezkół wyższych, przeciwko ezemu 
występuje szef sekcji p. Wrzosek.

W głosowaniu poprawkę pos. Rataja o skre
ślenie a r t  52 odrzucono 131 glosami przeciw 108. 
Odrzucono również poprawkę ks. Kotuli, natomiast 
przyjęto poprawki ks. Lutosławskiego, puczem u- 
ohwaloino całą ustawę w drugiem czytaniu.

Przeciw odbyciu natychmiast trzeciego czyta
nia zaprotestował pos. Rataj, a protest jego po
parło więcej, niż 30 posłów, wobec tego trzecie 
czytanie musiano odroczyć.

Ludowe Szkoły Rolnicze*
Po«. Dziubińska stwierdza potrzebę tych srińR. 

Ustawa, przedłożona Sejmowi, obejmuje nietylko 
Szkoły PubLczne, mianowicie kierowane przez sej
miki powiatowe, ale też prywatne. Państwo deje 
tym szkołom grunt i pożyczki długo terminowe i 
zapomogi bezzwrotne.

Po przemówieniu pos. Staniszkisa, min. rolni
ctwa Bujaka i innych, ustawę przyjęto według 
brzmienia większości komisji.
Założenie szkoły rolniczej w okolicach górskich.

Po referacie pos. Średnia wekiego przyjęto re
zolucję, wzywającą Min. roln., aby w porozumie
niu z Min. oś w. przystąpiło do otwarcia w miej- 
łoowości podgórskiej szkoły gospodarstwa górskiego.

Dodatek de zasiłków inwalidzkich.
¥o sprawozdaniu pos. Gawlikowskiego pray ję

ło uzupełnienie do ustawy, na mocy którego nie

zdolni do 25% niezdolności zarobkowej otrzymają 
40 mk. dodatku miesięcznego, niezdolni do 40% 
niezdo'-»ośei — 60 rak., do 60% — 150 rak, do 
80% — 400 rak., do 100% — 680 mk.

Pozostałe punkty porządku dziennego spadły.

Urogulowanie obrotu dewizami obceini.
Poza porządkiem dziennym po .referacie po*. 

Osieckiego, przyjęto ustawę o udzielenie Rządowi 
I pełnomocnictw do wydawania rozporządzeń, regu

lujących obrót pieniężny dewizami zagranicznemi.

Plan aprowłzacyjny na rok 1920/21,
Na życzenie wszystkich stronnictw przystąpio

no do obrad nad ustawą aprowizacyjną, co do któ
rej zawarty został kompromis.

Roi. pos. ks. Starkiowics, £oiwa w całym kra
ju już się rozpoczęły, * nie mamy jeszcze ustawy 
gospodarczej. Projekt obecny jest wynikiem wza
jemnych ustępstw. Wysokie normy kontyngentu 
powinny zadowolić spożywców i Jest nadzieja, że 
będzie można podwyższyć normy w Kongresówce 
te  180 gr. na 250 gr.

W każdej kaiegorji ziemi ustawa przewiduje 
trzy typy gospodarstw: do 80 morgów, 30—100 m. 
i ponad 100 morógw. Kontyngent ma być d os ta r  
ezony w terminach: do 15 września 25%, do 1 sty
cznia 25%, a do 1 kwietnia 50%. Kary ustanawia 
się wysokie: do 6 mieś. więzienia, do miijona ma
rek, a w pewnych wypadkach konfiskatą.

Na terenie b. zaboru pruskiego wprowadza 
się sekwestr, a nie'kontyngent.

P. Wasilewski proponuje m. In., aby i w b. 
dzielnicy pruskiej wprowadzić kontyngent, zamiast 
przewidzianego w projekcie komisji sekweatru.

Tow. Arciszewski. Wysoki Sejmie! Wczoraj w 
komisji aprowizacyjnej została wybrana podkomi
sja, złożona z przedstawicieli wszystkich klubów, 
która miała uzgodnić stanowiska poszczególnych 
klubów i przyjść przed Sejm z ustawą ostatecznie 
opracowaną.

Komisja wczoraj obradowała cały dzień f o- 
etatecznie uzgodniła wszystkie różnice istniejące 
pomiędzy ródnemi klubami.

Ostatecznie więc przyszliśmy na komisję * u- 
atawą jednolitą, przyjęlą w podkomisji aprowiza
cyjnej. Zobowiązali się wszyscy przedstawiciele 
klubów, ie  w komisji będą jednomyślnie występo
wać, ażeby nie było tam długiej dyskusji, aby mo
żna było ustawę dziś jeszcze przyjąć na plenum.

Tymczasem w komisji pan’ poseł Wasilewski 
f inni wystąpili, z nowemi wnioskami i podtrzy
mywali wniosek w sprawie zaprowadzenia kon
tyngentu w b. dzielnicy pruskiej, pomimo, że przed
stawiciele tej dzielnicy wypowiedzieli się za se- 
kwestrem, że państwowa Rada aprcwizacyjua nie
ma głosu w sprawie naznaczania cen i t. d. Udało 
eię jeszcze raz te wszystkie rzeczy uzgodnić. Zo
bowiązaliśmy się i my, że nie będziemy występo
wać w Sejmie z wnioskami mniejszości, że nie bę
dziemy podtrzymywać swoich poprawek, mimo że 
ustaw* nie zadawalnia nas całkowicie — mimo ie 
zbiory eą już za pasem, a sytuacja zewnętrzna grs- 
żna. Wiemy, że prawie połowę zbiorów będzie 
mógł rolnik nawet aa mniejsaem gospodarstwie 
sprzedać w wolnem handlu.

Wiemy dobrze, że rolnicy nie eą tutaj po
krzywdzeni Tymczasem występuje się w ostatniej 
chwili z wnioskami zupełnie nieznanemu Nie mo
żemy się zgodzić na zmiany ustawy -w ostatniej 
chwli przed glosowaniem,

Przytem proszę panów, jeżeli już ks. Stadkie- 
wicz referuje ustawę i twierdzi ie  niektóre punk
ty zostały zmienione w porozumieniu a klubami, 
diugo rozwodząc się nad nowemi poprawkami, ja
koby uzgodnione mi przez kluby, to już zbyteczne 
eona j mu i ej jest przemówieuie p. Wasilewskiego.

Pos. Wasilewski występuje z cowerrei wnioska
mi. Na to nie możemy się zgodzić. Tak* demago
giczna robola poszczególnych klubów jest n ie d o 
puszczalna (brawa). Gdyby poprawki b y ły  pod
trzymywane, glosować będziemy przeciwko eaioj 
ustawie.

Marszałek zaproponował, żeby wobec teęfo, iż 
tekst ustawy nie jest posłom dostatecznie sarny 
i ie  niespodzianie wyłoniły eię róiulse zdań, od
łożyć głosowanie do wtorku. Jednak Isba postano
wiła głosować zaraz, przycxem pos. Wasilewski 
•weją poprawkę cofnął.

W glosowaniu przyjęto całą ustawą, price art.
8, którego skreślenie proponował reforeat. Artykuł 
ten powiada, ie  zbywanie, nabywanie, gromadze
nie, przetwarzanie i firzewc4*ńi# aiemioplodów

Odbywa się w myśl przepisów, które wyda minister 
aprowizacji. Gdy większość gumowała za skreśl®* 
niem tego artykułu, na lewicy odezwały się pro
testy, a p. Arciszewski: W takim razie lepiej od- 
razu zaprowadzić woluy handel.

Pozostałe artykray zostały przyjęte. Ustawę 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu. Przyjęto 
rówuicż rezolucję p. Postotakiego, aby je&najprę- 
dzej podwyższyć normy żywnościowe ze 180 na 250 
gr na dzień 1 osobę.

Następne posiedzenie we wtorek o 4 po poi

Kr»ni&:a sej&Gia.
Ferje sejmowe rozpoczną się najpóźniej 

w końcu przyszłego tygodnia i potrwają dwa 
miesiące.

l i  #*ka polity62M&.
Z Bady Ministrów.

Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 8 
b. m. przyjęła wniosek w sprawie utworze
nia p r z y  głównym Urzędzie Ziemskim Ko- 
m.sji do spraw osadnictwa, projekt ustawy 
W sprawie zmiany ustawy o powołaniu pra
wników do czynnej służby wojskowej, zała
twiła szereg innych spraw bieżących i u- 
okwalila rozporządzenie o organizacji urzę
du nadzoru nad składami ubezpieczeń.

Pożal em Rada Ministrów rozpatrywała 
sprawę opieki nad ludnością ewakuowaną.

•  * •
Przedstawiciel Rządu polskiego na mię

dzynarodowym Kongresie Pracy w Uenu.i, 
aoefel wybrany przewodniczącym 6ekejd o- 
fihrony pracy dzieci

* * *
Kop, przedstawiciel rządu sowieckiego 

w Berlinie, otrzymał drogą iskrową polece- 
! nie wstrzymania się od wszelkiej agitacji 

bolszewickiej na terenie Niemiec.
•  *  *

’Wtoornj tow. tow. Mior&caewski, Napiór- 
laowakJ i Ktoianfi’erwica udali się do Naczel
nika Pmń®hva i jtfeo oficerowie oddtdi się do 
dysjposK̂ jś NaezetocfO Dowództwa.

W rozmowie z  Naczeia&yiafn Państwa to- 
wwsyaae - po*lo\fl* zwróci^ uwagę na koniecz
ność nA&rwtoczsiego wwemea»'a do Scjsnu usta- 

o znopajtezemte rodzin poborowych i ochot- 
ów, oraz uataiwy o obowiązku pracodawców 

prayjmoward* z powrotem piaeowwaków i ro- 
feotoflków m it same eUwwtófca po powrocie 
a wojska.

*  *  *
UłMJBaJft się edaerwo do łudw ro®yjaŁ:ego 

podpssm pea#s Bawfcdiowtt i czeredę 
reakwjoic««4ów rosyjskich.

I W& i!. bMASHl
WceorajsM zebranie R. D. R. N.-S., pod 

przewodmetwem tow. Saceypłórskicgo, przy 
ogromnej liczbie uczestników, miało przebieg 
Imponujący.

Tow. R . Jaworowski wygłosił mowę, w 
Irtórsj dobitnie wykazał, że lud polski chce i 
■nurt bronić swej ojczyzny w niebezpieczeń
stwie, ale ton lud musi mieć powaoóć, ż© wte
dy, gdy on ginie za. swóg ki-ąj ^  iron we. to tu 
w kraju jest raąd, który stoi na straży intere
sów oya&yany i interesów ludu.

Po pr»en»ówieniu ktw. Jaworowskiego, 
na eaię wszedł *e *wą małż«>aką tow. Ernest 
LaSont, poseł eeojaltełytaiy francuski, który 
wyfioeil powitanie tmiactem proletarjatu 
fr*ii«u8ki«g>ó Tow. Lafoat podkreśliwszy, 
jakie ia»*g«iie t ią  przechodzi proletsrjat 
R-anouefei z® swą reakcją, atwierdolł, ie pomi
mo ps’zeMftdov/anra, socjnlisiysany ruch fran- 
ouaki potężnieje. Tow. Lafcmi, witając prole-

terjat polaki, zgroawdaony w R. D. R. N. 3 ,  
pragnie doczekać chwili, kiedy proletariat 
poiski, łącznie z francuskim, walczyć będą o 
wspólną sprawę wyzwolenia — rewolucję 
społeczną.

Tow. Lafontowi (którego mowę tłoma- 
czył tow. poseł Niedziałkowski), odpowie
dział tow. Lilauer, wskazując, że proletariat 
polski, walcząc o swą niejKKlległość, walczył 
zawsze z wszechświatową reakcją i nigdy so
cjalista polski nie tracił łączności z aocjali*- 
mem innych krajów w tej swoje] walce.

Następnie rozwinęła się dyskusja nad 
referatem tow. Jaworowskiego, w której za
brali glos liczni towarzysze.

Foczem przyjęto jednomyślnie następu
jące rezolucje:

Warszawska R. P. R. w obecnym, ciężkim dl* 
kraju momencie atrku wojsk bolszewickich, pod 
wodzą carskich generałów na nasze ziemie, — 
stwierdza:

1. R. D. R. N.-S. wspólnie z PPS. prowadził*
akcję za zawarciem pokoju.

Żo do rokowań pokojowych nie doszło, winę 
za to ponosi nas Rząd i klasy burżuazyjne.

R. D, R. N.-S. zobowiązuje Kom. Wyk. erai 
zwraca się do CKW. PPS i klubu posłów PPS, by 
w obliczu proleta-rjatu łwiata ca ego dalej prowa
dzili jaknajenergiesniej akcję za wszczęciem roko
wań pokojowych.

2. R. D. R. N.-S. stwierdza, iż obronić kraj 
przed nejozdem, uratować niepodległość, oraz u- 
chronić kraj od zguby ekonomie?,tlej może tylko 
Rząd robtrtrirzo-wioóoiański. Takiego rząd-u doma
ga się R. D. R. N.-8„ jako reprezentantka klasy 
pracującej.

8. R. D. R. N.-S. stwierdza, ii najazd jest za
przeczeniem wolności i socjalizmu. Bez niepodle
głości nie można zdobyć wtadzy dla ludu. R. D. R: 
wzywa ro bu Ulików miasta Warszawy, by wobeo 
najazdu generała Brus iłowa i Budeoniego, by wo
bec grozy podboju kraju naszego prze* wojska ro
syjskie, a jaknajwlękazem poświęceniem współ

działali w obronie \ra ju .
Rodziny żułtni-erzy, ochotników j inwalidzi po

winni otrzymać aupcine zabezpieczenie bytu od 
państwa i gminy

4 Obroniwszy niepodległość, robotnfk i chłop 
zażądają jaknajszybszego wcielenia w życie wiel
kich reform społecznych — ziemi dla chłopa, wy- 
swoien'a pracy dla robotnika.

Niech żyje obrona kraju przed najazdem!
Niech żyje rząd robotniczo-włościańskiI
Niech żyje pokój sprawiedliwy i demokra

tyczny!
Niech ty}o polski hidf
Niech żyje socjalizm!
Oprócz tego uchwalono:
1) W. R. D. R. N.-8. żąda od władz wysłani* 

na front do walki s grożącym krajowi najazdem 
rosyjskiego tmparjalizmu policji konnej warszaw
skiej |  azkoly podkomisarzy policyjnych, którzy 
na plaou Teatralnym „bohatersko" kfuli bagnet*, 
mi bezbronnych robotników.

2) domaga się od Rządu usunięcia i  kraju 
reakcjonistów rosyjskich, których w chwili walki 
* Rosją należy traktować, jako wrogo w Niepodle
głości polskiej, Jak również wszystkich b. carskich 
oficerów, służących w armji polskiej i sejmujących 
stanowiska rządowe,

3) Wobec próby pogwałcenia Agodz. dni* i 
angielskiej soboty, R. D. R. N.-6. uchwala:

a) należy twardo stać na łiamowieku 8-goda. 
dni* pracy,

b) o ile obron* kraju wymaga przedłużeni* 
dnia pracy, winno to się odbyć w porozumieniu s 
delegacją fabryki, lub związkiem zawodowym.

4) poleca delegatom wyjaśnianie sytuacji poll, 
tycznej, oraz podejmowanie uchwal w myśl stanowi- 
ska R. D. R. N.-S.

Wam. Okręg. Kom. Rob. PPS wydał od®- 
*wę o zadaniach chwilL

Telegramy, 
iffiiila! Pihkiess MCeirteii

WtUTjsawa, 7 lipc*.
(P- T.) Komunikat Sztabu Geu&raia®.

go W. ? . i  dnia 9 lipca 1920 roku:
Kawaler ja nieprzyjacielska posiłkowana 

przez lotne oddziały piechoty, przedarłszy się 
na skraju em lewem skrzydle JL armji, zajęła 
dnjó kolejową między fiwięcianatni i Dyne- 
burgiem .

Na całym północnym łuku naszego fron
tu od Święci aa przez Krzywicze, aż do rzeki 
Plissy toczy się zacięta walka.

Grupa poleska odparła zdecydowaneari 
kontratakami wszystflcie ataki bolszewickie n* 
Kojffl'liztsw'rcze. z T’ rr mowicze.

Na południe od Sarn oddziały armji gen. 
Zielińskiego odparły silne ataki bolszewicka 
na m. Brzeźno pod Słuczą.

Wyniki walk, jakie się toczą w rejonie 
Równego, jeszcze nie wyjaśnione.

Na południowy zachód od Starokonstanty- 
nowa, cofające się w myśl rozkazu oddziały 12 
dywizji w bitwie pod Osiekanii, zadały 6 dyw. 
jaedy nieprzyjacielskiej bardzo ciężkie straty 
i zmusiły ją do wycofania się na północ.

Zastępca Bt-o’.a Sztabu Generalnego
(—) Kuliński, G en erał-Pod por u oznik.
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Konferencja w Spa
Paryż, 8 lipca.

(P. A. T.) (Havas) Do Spa przybyli: prze- 
Woduicząey do spraw sankcji Canibon, oraz 
polski prezydent ministrów Władysław Grab
ski, który wyraził się z uinością o sytuacji wo
jennej Polski. B. minister Patek wręczył na
czelnikom rządów i pełnomocnikom mocarstw 
sprzymierzonych memorjał, wyliczający po
gwałcenia traktatu pokojowego na Śląsku 
Górnym przez rząd niemiecki. Mmorjał ten za
wiera zdjęcia fotograficzne z dokumentów o- 
ryginalaych nieurzędowych, stwierdzające ist
nienie stałych stosunków między rządem ber
lińskim a tajnemi stowarzyszeniami wojsko- 
wemi na Górnym Śląsku.

Spa, 9 lipca.
(P. A. T.). Komunikat oficjalny. Na po

siedzeniu popołudniowem konferencji wrę
czono przed3.uawteieiom niemieckim urzędow ą 
odpowiedź na propozycję meanieokie w kwe
st ji rozbrojeni*. Lloyd George wy-raził tycze
nie sojuszników, spełnienia nareszcie traktatu 
pokojowego pod względem wydenia i mteacze- 
Uffla materjftłu wojskowego oraz redukcji woj
ska. Delegacja niemiecka musi diać odpowiedź 
ha piątek rano. Sojusznicy wymagają od Nie
miec. 1) natychmiastowego rozbrojenta Skher- 
heitewehry 1 Einwohnerwehry, 2) wydania o- 
deewy do ludności z żądaniem natychmiasto
wego złożenia broni przez ludność cywilną wła
dzom rządowym pod groźbą surowych kar, 3) 
łmiitesńeiiia obowiązkowej stuiby wojskowej i 
zorgauiizowamiia armji nia podstawie długoter- 
tonowej służby, 4) wydania sojuszniikom ce
lem uniszozonfla wszystkich zbywających mate- 
ijełów wojskowych i broni, 5) spełnienia klau
zul morskich i żeglugi powietrznej, dotychczas 
jtszcze me wykonanych.

Sojusznicy przedłużają Niemcom do 1-go 
pcidz eraiika termin redukcja wojska do 100,0U0 
ludzi i upoważniają rząd niemiecki do okupo
wania strefy neutralnej również po dzień 1-go 
października. Liczebność wojaka będzie stwier
dzoną przez n*ędeysoju*»niiicttą komisję, która 
Uczestniczyć będzie również w odbieraniu bro
ni od ludności. O Łteby przed 1 stycznia 1921 
toku komisja sojusznicza skonstatowała jaką
kolwiek nielojalność w wykonywaniu decyzji 
konferencja sojusznicy zastosują represje przez 
okupację nowych tarytarjów niemieckich, już to 
Wgłębia Ruhry, już to jakiegoś innego okręgu 
do chwtłi całkowitego spełnienia uchwał. Si
mons domagał się dyskusji, oświadczając, iż

la  t d i n  Siatta.
Bytom, 9 lipca.

(P. A. T.). Polski kami'sarjat plabiecytowy, 
g o d o w a  part ja robotnicza, ,polaka pairtja so
cjalistyczna i chrześcijańskie zjedinoczenie lu
dowe wydały dziś odezwę, w której m. im. czy
tamy; w ostatnich czasach dokonywują bandy 
®temiecki© napadów ma składy i stragany na tair- 
fiach. Plądrujący wyrządzili kupcom i handlu- 
ł%cym olbrzymi© szkody. Stwierdzono, że ra- 
bumki te są dziełom obcych żywiołów, które 
przybyły na Górny Śląsk z głębi Niemiec i or- 
Sńiu-zują na ziemi naszej rabunkowe napady dla 
poparcia polityki nieuueclaiej na konferencja w 
yP®, by tern łatwiej przekonać koalicję o po- 
^ o b ie  silnej armji memieckiej, a przedówszy- 
*tkiem sichorheitewebry, która nie czyni ban
dytom żadnych przeszkód. Rodaków naszych 
^zywamy ,aby m e mieszali się do rozbojów 
Niemieckich. Burdom tyim należy za wszelką 
Ce:te przeciwdziałać, a zbrodniarzy podawać 
tW dzom boaliejń Roarucby jakie Niemcy orga
nizują, n ie moją ;uc wspólnego z panującą dro- 

2 ® ł ,  1 n. e odbijają się na paskarzach tych 
tasc-'wych wirogach ludności. Przez zniszrze- 
j żywności j towarów podnosi się drożyzna”.

Bytom, 9 lipca.
(P. A. T.) Nadzwyczajny sąd koalicyjny 

^  Opolu zasądził cm a 6 bm. jednego niemca 
* Opola na 6 tygodni i dwóch niemców z Gli
wic na 4 tygodnie więzienia za napad na żoł-
Jderzy.

iiaija a łosia s o i la c k
Gdańsk, 9 lipca.

(P. A. T.) „Danziger Zig.-1 donosi z Ko
penhagi; „Social - Demokrateia" ogłasza: Kra- 

nie powróci już do Londynu. Jego miejsce 
f i rn ie  rosyjski komisarz spraw zagranicznych 
Gziczerin, który jako pełnomocnik rządu ro- 
syjskiego, prowadzić będzie polityczne układy.
, , y mówiiąc — pisze „Sociai-Demo-
*Naf ein“, _  Anglja zobo cdąznia  ̂ się ustnie 

obec Krasina uznać rząd sowietów i układać 
§ z nim na polu poliityczaem, a zatem wia- 
oniość o nocie, którą Lloyd Georg© wysiał do 
•‘•Idu bolszewickiego przez Krasina byłaby 

btevvdziwa. Rosja nie wysłałaby swego mini- 
ra spraw zagranicznych do Londynu, gdyby 

^ © miała gwarancji, iż zarówno minister, jako 
f z cały rząd sowiecki będzie uznany przez 

^Nglję. I

rząd niemiecki zrobi co będzie mógł. Lloyd 
George zażądał stanowczej odpowiedzi Niemiec 
przed kontymuiowanaem obrad.

Simons oświadczył, że dnia następengo za
komunikuje urzędową odpowiedź rządu nie
mieckiego.

Lyon, 8 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). Oficjalny komunikat 

o pos edzeniu śnodowem kónierencji w Spa: 
Dr. Simons przedstawił ponownie nadzwyczaj
ne trudności rządu niemieckiego w sprawie 
wykonania traktatu pokojowego, a  zarazem 
niebezpieczeństwo, które mu grozi. Podniósł on 
konieczność przedłożenia szczegółów co d;o ma
teriałów wojennych, znajdujących się w Niem
czech. Dano te będą stanowiły podstawę dla 
oceny rządów państw sojuszniczych, w jakich 
rozmiarach sten czynny armji i uzbrojenie mo
gą być srodukowane do cyfr oanaczoayeh w 
traktacie. Gen t o  Seeokt wręczył konferen
cji notę ae szezegótowem wyantemteiniem ma
teriałów, karabinów, mataljets i dział i zapro
ponował, ażeby stopniowa redukcja materia
łów ł stanu czynnego armii nastąpiła w prze
ciągu 15 miesięcy. Premier angielska wyraził 
imieniem aliantów zamiepokojenie z powodu 
sytuacji, panującej w Niemczech f nakreślo
nej w expose ministra niemieckiego. Kilka 
mil jonów karabinów znajduje się dotąd nietyl- 
ko w ręku wojska, ale także i ludności. Ponad
to nie wydano jeszcze tysięcy ni traljez i mio
taczy min 1 dział, a liczba żołnieiizy stojących 
pod bronią pod rozmaitemu formami i ptretefcta- 
m>i przekracza miiljon. Niemożna zrozumieć, że sy
tuację tek niebezpieczną i anormalną toleruje 
rząd niemiecki. Jest rzeczą jasną, że aljanoi 
w żaden sposób nie ' mogą dopuścić a'oy sten 
taki przedłużył się jeszcze o 15 miesięcy. Spra
wę tę  należy emrg cznym wysiłkiem uregulować 
w jakmajhrótezj m terminie. Eksperci wojsko
wi dla spraw morskich i lotnictwa mają się ze
brać we środę wieczorem i sprawdzić cyfry po
dane przez gen. Seeckta, poczem po zaciągnię
ciu zdan a swoich doradców wojskowych rządy 
państw alianckich zaloomunafcują Niemcom swo
ją decyzję we czwartek przed południem.

Spa, 9 lipca.
(P. A. T.). (Havas). Dzisiaj o 11-ej m. 

15 Niemcy podpisali układ w sprawie roz
brojenia. Jednocześnie założyli protest 
przeciwko groźbie okupacji, oświadczając, 

traktat wersalski nie pozwała na nowe 
okupacje terytorjalne z wyjąakiem ko
niecznych dla gwarancji odszkodowań.

ProlH! P i l i l i  M l .
Budapeszt, 9 lipca.

(P. A. T.) (Rad je). Węgierskie biuro kor. 
donosi: Pismo „Az Nap“ dowiaduje się od 
świadków naocznych o olbrzymiej demonstra
cji ludności węgierskiej, niemieckiej i słowac
kiej w Szoproniu, przeciwko uciskowi O/m
chów. Dnia 7 lipca odbyło się w Szoproniu 
zgromadzenie ludowe przy udziale 30 tye. lu
dzi. Poseł do praskiego zgromadzenia narodo
wego, Lolley, oświadczył, że Węgrzy muszą w 
prastarem mieście koronacyjnem węgtersk.iem 
bronić swoich praw do ojczystego języka 1 
swojej narodowości. Zagranica powinna się 
przekonać, jak Słowacy przez rząd czeski są 
prześladowani i wygładzani. Poseł Tobler po
wiedział, że manifestacje nie ustaną, dopóki 
ludność górskich okolic nie uzyska swych 
praw narodowych.

Gdańsk, 8 lipca.

(P. A. T.) „Danziger Ztg.“ donosi z Pra
gi, że między Czechami a Niemcami zawarto 
nieoficjalny układ, w myśl którego Niemcy na 
Śląsku Cieszyńskim głosować będą za Czecha
mi, a Czesi zamieszkali na pruskim terytorjum 
plebiscytoiwem na rzecz Niemiec.

i e i s ie t i l  a 3-tii S i i i p i r a t i a a .
Nauen, 8 lipca.

(P. A. T.). „Vorwarts“ wywleka obecnie 
■na światło dzienne fakty ukywane dotychczas 
przez niezależną „Freiheił", że moskiewski 
kongres komitetów wykonawczych dla 3-ej mię- 
dzyimairodówiki postawił niezależnym socjali
stom niemieckim na ich prośbę o przyjęć e do 
3-ciej międzynarodówki, jako warunek połącze
nie się ze spamtekisteimi. Konferencja przy
wódców partji niezateżnych, wziąwszy ten waru
nek pod uwagę, odiTBuosła niiożbwość poiąoze- 
niia sdę z© sparitakisiteimi, nawet w razie wyklu
czenia moskiewskiej muędzy-narodówtki. „Vo»r- 
whrts“ oświadcza następnie, że lewe skrzydło 
niezależnych sympatyzuje btawaględnio z Mo- 
^ w ą . Wobec tego niezależni są ammaronii al- 
bo ukorzyć się przed Moskwą, albo nara&ić » ę

Akcja irdtis.
Lyon, 9 lipca.

(P. A. T.) (Radjo). Ze Smyrny donoszą 
pod datą 7 b. m, Na linji Banderma - Ratikes- 
ser wpadło w ręce Greków 5 lokomotyw. Gre
cy nie ponieśli żadnych strat i zdobyli ponad
to magazyny, w których znajdowały się wiel
kie ilości nabojów do mi traljez i ogromne ilo
ści materiału wojennego. Zajęto mtasta Kro- 
manti i Michalitsi. Przedni© straże greckie po
suńmy się aż do Dapolloni, na zachód od Brus- 
sy. W wielu miastach wewnątrz kraju miesz
kańcy okazują nieprzyjazne usposobiemie 
względem wojsk Mustafy Kemala.

f t i& S i  w irlsalji.
Paryż, 8 lipca.

(P. A. T.) (Radjo), Z Londynu donoszą, 
że wczoraj odbyło się przy licznym udziale 
zgromadzenie członków Izby gmin i Izby lor
dów, na którem były omawiane ostatnie wy
padki w Irlandji. Skonstantowano, ie  irlandz
cy rewokicjosiiści pozostają w awiąziiu z re
wolucjonistami międzynarodow. Kilku mów
ców oświadczyło, ie  Sinnfeiaiśd połączyli się 
z międzynarodówką socjalistyczną 1 opowie
dzieli się za trzecią międzynarodówką. Rurih 
si-nnfeiaistów pozostaje w związku z ruchem 
narodowym indyjskim.

M ii; w linii.
Rzym, 8 lipea.

(P. A. T) Agencja Sfefani. Położenie w Al- 
banji nie uległo zmianie. Powstańcy atakowali 
wczoraj Vałonnę, lecz zostali odparci. Rokowa
nia między baronem Aliotti a rządem Albań
skim trwają. ,

Wobec tego, że w drukowaniu został opu
szczony wczoraj ważny ustęp z komunikatu, 
umieszczamy go po raz wtóry.

Niżej podpisani przedstawiciele Zarządu Głó
wnego Związku Ziemian z jednej strony, p.itd- 
stawiciele Zarządu Głównego Związku Zawodowe
go Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Zarządu Głównego Polskiego Związku Zawodowe
go Robotników Rolnych i Zarządu Głównego Onr/e- 
ścijaóskiego Związku Zawodowego Robotników 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej z drugiej stro
ny, pod przewodnictwem i przy współudział© 
przedstawicieli Ministerjum Pracy i Opieki Społe
cznej — zebrani w dniu 8 bpea 1920 r. w lokalu 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej, powzięli 
jednomyślnie następujące uchwały:

Biorąo pod uwagę ciężką polityczną i militar
ną sytuację Państwa Polskiego i w przekonaniu, że 
los Ojczyzny nakłada szczególne obowiązki na 
wszystkich obywateli i że wymaganem jest sko
ordynowanie wszystkich sił w celu obrony zagro
żonego fcytu Narodu i Państwa — uchwala się:

1) Wyżej wymienione organizacje w przeświad
czeniu, że należy usunąć wszelkiego rodzaju fer
menty, oraz załagodzić wszystkie sprawy sporne 
i dotąd nieuregulowane w stosunkach pfcrowni- 
czych na wsi, polecają swoim oddziałom prowin
cjonalnym, by bez włócznie przystąpiły z całą do
brą wolą do załatwienia tych spraw i do zawarcia 
umów zbiorowych dotychczas nlezaiatwion yth.

2) Zarząd Główny Związku Ziemian oświad
cza, że ziemianie wypełnią ściśle obowiązki, jsk‘e 
nakłada na nich art. 38 umowy z dnia 2-1 lutego 
1920 r. w stosunku do i  zw. rezerwistek, a to za
równo i w stosunku do rodzin pracowników, wstę
pujących do armji ochotniczej. RównocztAuie po
stanawia się rozumieć uwagę Il-gą do art. 33 wy
żej wymienionej umowy w tym sensie, ie brak 
mieszkań istnieje również wtedy, gdy pracodawca 
jest zmuszony dla prowadzenia gospodarstwa do- 
nająó robotników na miejsce * wziętych do wojaka. 
W tych wypadkach rodziny żołnierzy uegą być 
umieszczane razem w jednem miesekauu, nawet 
w większej liczbie osób, niżeli przewiduje win tan
kowana uwaga.

Jeżeli konieczność Bmieseczeuia nowoprzyję- 
tych pracowników tego wymaga, pracodawca ma 
prawo zażądać od władz administracyjnych wska
zania pomieszczenia rodzin pracowników, służących 
w wojsku polakiem, w których to pomieszczeniach 
zostaną ulokowane to rodziny na koszt pracodaw
cy. Związek Ziemian dołoży wszelkich starań, aże
by dopomódz władzom adminstracyjnym przy roz
mieszczaniu tych rodzin, które na zasadzie powyż
szego będą musiały opuścić służbowe mieszkania.

Ziemianie, chcący ugodzić pracowników rol
nych na miejsce zaciągniętych do wojska, zwracają 
się do miejscowych związków zawodowych Robo
tników Rolnych, które przedstawiają spisy bezro
botnych robotników rolnych danego powiatu dla 
wyboru pracowników przez pracodawcę.

Usiała się, ie w umowach z nowoprzyjętymi 
robotnikami będzie wyraźnie zamączone, że są oni 
godzeni zastępczo i będą musieli ustąpić w ter
minie miesięcznym po powrocie dawnych robotni
ków z wojska. j (

3) W celu uzupełnienia umowy z da. 24 lute
go 1620 r. przepisami, regułująceani prawa i obo
wiązki pracodawcy i pracownika rolnego na wy
padek śmierci lub kalectwa, spowodowanego prsea 
nieasseząśJiwy wypadek pray pracy, w myśl art. 80

liittei m a  Siam sjiMiOKi
ul. b o is k a  44 — t*S. 7 i -5/A I iłi>u7«

Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielca".

W najbliższym czasie Z. R. 8 . S. otrzyma

z  JPU ^A JPU :
70Ł&3 m t  p łś i i ta  friaśBga I g s t  

m i. „ fetBiGi-afc-age
po cenie okoio 60 mk. za inetr. 

Stowarzyszenia pragnące nabyć płótno 
winny niezwiocznie wpłacić uo kasy Związku, 
wzgiędme przekazać przez Bank iuo P. yę. ó, 
odpowiednią goiowaę.

btow. Związkowe i I kat. otrzymają przy< 
dział okoio 50 mu na 100 członków.

Stow. II kat. okoio 20 iuU na 100 człon.

tejże umowy, Ministerjum Pracy ł Opieki Spolecs-
aej wespół ze Związałem Ziemian, porozumie się 
z jednym x Towarzyolw ip.b instytucji Ubezpiocie- 
csowych, a następnie zwoła konferencję zaintere
sowanych związków dla ust&łenia właściwych 
przepisów.

4) W razie sporów i zatargów, powstających
aa tle umów zbiorowych, postanawia się:

a) wszelkie takie apury ©ddziaty prowincjonal
na Związku Ziemian i Związków Zawodowych Ro
botników Rolnych załatwiają praedewazystkieał 

■przez bezpośrednie porozumienie między sobą;
b) w razie niedojścia do porozumienia w myśl 

powyższego postanowienia, dana sprawa zostaje 
przekazana Komisji Rozjemczej, działającej na 
podstawie ustawy i  da. 1 sierpnia 1919 (Dz, Pł. 
Nr. 65, poz. §94);

e) w celu odciążenia inspektorów pracy zale
ca się dążyć do obierania przewodniczącymi Ko
misji Rozjemczych osób bezstronnych, uciekając się 
tylko w koniecznych wypadkach do inspektorów 
pracy.

Następują podpisy.

n a  t*. 1221.
Z końcem października ukaże się wiel

ki ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
S. na rok 1921. Na treść kalendarza zło
żą się: artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest
ników walk o niepodległość i aocjcłkm, no
wele i wiersze, obfita kronika ruchu par
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot- 
niozy zawierać będzie dział humorystycz- 
no - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli tow. tow. F. Perl i J. Sochacki.

Prosimy towarzyszy o nadsyłanie arty
kułów i wspomnień, zaś organizacje robot
nicze o dostarczeni© ̂ redakcji Kalendarza 
danych inforraacyjnyca o swej działalności, 
oraz fołografji, ilustrujących ważniejsza 
wydarzenia w ruchu robotniczymi.

Terrain do nadsyłania wszełkieh ma- 
terjałów — 15 września.

Rozmaitości.
Kinematografy otrsymaly świętego patronat
„Berliner TagbłaU“ donosi z Rzymu, że papież 

„zamianował-* ów. Jana Chrzciciela patronem kł- 
oem&tagrałćw. Stało się to wakuiek próśb rzym
skich właścicieli teatrów {wiednych o przyznanie 
im epofijokiego kwiętego.

W nagrodę za tę Itakę pepiaź praaz kardyna
ła wyrosił nadzieję, że kinoteatry „oczyszczą się^ 
W duchu ehratecijańakiim.

A jakte l

BłSSJ
W kcńeu raku ubio^Cfo komisja mieszkanio

wa, ze wskazaniem p. ntądcego, wybrała nie wiem 
dlaczego, moi o mfesEkanie, składające się z jedne
go małego pokoiku, dla dozorcy domu. Mnie z*£ a 
toną i dziocldeai (ponie-wai dozorca jest beadisiet- 
ny, ofiarowano miesaktciie po dpaoKy, prawd* o 
połowę mniejsza.

Po ldłto dafech ofcajOTsiem urzędowo wccwaale 
od p. kam. Rządu Anusua, ahyza filą w ossaaaaoajjjja 
teMBKoie usuoąt.

Pomimo n^miktiojsxych poszaaKSvtaaS, co e®a»- 
eson«go terminu młoaakania Mo znakete^j, gtyi 
t a  etoć mnie na daie^ąć, dwadiiotoia lyaiącr »a- 
yek dl* kuęma miesskanśa, jeetoan bawią® te&jłn 
samymi cadewiekiom pracy, jak i dcacwta domu. DjL 
wnam natomiast ,eet, dtaaaefo StomisiK mieezka- 
niowa nie dziaL apiwioiiiiwie, pmseąiea w tym
że domu są lobaJe, e&tadnjace saę z kilfcu petoi 
i nawet sauna j ,  wyLśaieiciha Miehalłgti /Rorle, bes-

%
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dzietna, zajmuj© trzy obszerne pokoje, przedpokój
i kuchnię.

Po zawiadomieniu p. komisarza w oznaczonym
terminie nie wyprowadziłem się.

P. właścicielka wytoczyła ml spraiwę o eks
misję, którą w sądzie odroczono.

29 czerwca b. r. powtórnie komisja mieszka
niowa w tnojej nieobecności, przez zamknięte drzwi 
wybrała mój lokal, dla dozorcy i d. 2 lipca powtór
nie dostałem wezwanie od p. Anusza, a w diwa 
dni później dzielnicowy XI komisarjatu, w towa
rzystwie świadka, dozorcy domy, już w mojej obe
cności wszedł do mieszkania i przeczytał mi wy
rok. że jeżeli do 25 lipca, godz. 12 w południe się 
nie usunę, to komisarjat usunie mnie siłą. Nie chcę 
być lepszym, ale nie chcę być gorszym od dozorcy 
domu, powinniśmy być nareszcie równymi obywa
telami, a komisja mieszkaniowa, działając po oby
watelsku, powinna jeden z pokoi obszernych p. 
właścicielki przeznaczyć albo dla mnie, albo dla 
dozorcy domu.

Ca osław Podsiad.

I ip ii pariji.
Posiedzenie C. K. W.

Dziś o godz. 4-ej po południu w lokalu 
Z P. P. S. odbędzie się posiedzenie C. K  
W.

Baczność 1 Konferencja Radnych! Do towarzy
szy Radnych m. Skierniewic, Grodziska, Błonia, 
Pruszkowa, Grójca, Piaseczna, Wyszkowa, jak ró
wnież tow. tow. Radnych z Łowicza, Sochaczewa, 
Nowego Dworu, Zakroczymia, Łochowa, Rawy i 
Mińska Mazowieokiego.

O. K. R. Warszawa-Podmiejska w porozumie
niu z Wydziałem Samorządowym P. P. S. wzywa 
Was Sz. tow. tow. na specjalną Konferencję Okrę
gową Radnych O. K. R. Warszawa-Podmiejska, 
która się odbędzie w niedzielę, dnia 11 lipca o 
gedz. 10 rano w lokalu O. K. R. Warszawskiego, 
Aleje Jerozolimskie 56. Na Konferencji bytność 
wszystkich Iow. radnych jest konieczna, gdyż spra
wy są bardzo ważne. Posiedzenie to jest dalszym 
ciągiem, więc byłoby pożądanem, by na niem byli 
ci tow., którzy byli na pierwszetą posiedzeniu.

Sokret. 0. K. R. Warszawa-Podmiejska.

Walne zebranie Zw. Metalowców. W nie
dzielę, dn. 11 lipca o g 9 rano w teatrze 
^Powszechnym " Potrzebińskiego, Leszno 80 
82, róg Żelaznej, odbędzie się Walne Ze
b ran ie  Metalowców, z następującym  porząd
kiem dziennym : Spraw ozdanie z 1 go Ktgi- 
gresu Zw. Zaw. i W olne W nioski.

Posiedzenie Rady del labr. wojsk, odbę
dzie się dziś, o godz. 4 po poi. w lokalu Rady, 
Aleje Jetrozol. 56.

Sprawy bardzo ważne .
Robotnicy wobec dzisiejszej sytuacji. Przez 

ogól robotników Centralnych Warsztatów Lotni
czych (Awiata) powziętd uchwałę, w myśl której 
robotnicy C. W. L. w zrozumieniu powagi chwili 
i poczuciu , swych obywatelskich obowiązków 
względem kraju, zrzekają się prawa korzystania 
z przysługujących im 8-mio dniowych urlopów aż 
do chwili poprawienia się sytuacji bojowej.

robków. Apelujemy do robotników, by omijali fa
brykę Leszczyńskiego czy to pod względem zaku
pów wyrobów tej firmy, czy też stawania tam 
do pracy. Zwracamy się do Bloku o moralne i ma- 
terjalne poparcie zlokautowanych. Ogłaszamy na
zwiska łamistrajków: Koryciński Andrzej i Dut
kiewicz Leokadja. Nazwiska pracowników innych 
w odpowiedniej chwili podamy do wiadomości 
ogółu.

Z Komisji Centralnej Zwiaeków Zawodowyeh.
W niedzielę, dnia 11 b. m. o godzinie 10-tej rano, 
w lokalu Komisji Centralnej odbędzie się konfe
rencja delegatów klasowych Związków Mącznych 
i pokrewnych zawodów w celu scentralizowania w 
jeden Związek.

Ze Zw. Zaw. Rob. Ziemnych. Dzisiaj o godz. 
6 wieczór odbędzie się zebranie Zarządu Rob. Ro
bót Ziemnych w celu pożegnania towarzyszy 
współpracy, odchodzących na front.

Zjcie gospodarcze.
Notowania Giełdy warsawskiej.

Ruble carskie 306 — 813.
Ruble d u makie w 250 — 50.25 
Franki franc. 14.25
Dolary St. Zjedtn, 174.50 — 167 — 168.
Lei rumuńskie 4.15
Marki niemieckie w 1000 — 475

Kronika.

Pracownicy wojskowej fabr. wozów w Kiel
cach na zgromadzeniu dn. 8 lipca b. r. o godz. 3 
po poi. uchwalili samorzutnie i jednogłośnie dodat- 
ikową godzinę pracy dniówkowej,. bezpłatnej, akor
dowej — dwa wozy tygodniowo jako dar dla fron
tu do czasu poprawy sytuacji na froncie.

Strajk. W fabryce atramentu Leszczyńskiego, 
Ogrodowa 32, zastrajkowali robotnicy i za okazaną 
eympatję zblokowanym robotnikom miejskim, zo
stali zlokautowani.' Inspekcja Pracy, która zobo
wiązała się przy pertraktacjach z blokiem zlikwi
dować ton lokaut, orzekła, że nie ma powodu do 
wkroczenia, gdyż robotnicy strajkowali na wezwa
nie Rady Związków, a nie Komisji Centralnej. 
Fakt ten wmieszania się czynników rządowych w 
spór organizacyjny związków klasowych, posłużył 
fabrykantowi do wytrwania w uporze. Robotnicy 
i robotnice już czwarty tydzień pozostają bez za

Z ruchu kolejowego. Wobec braku parowozów 
odwołuje się aż do ponownego przywołania, po
czynając od soboty 10 lipca pociąg osobowy Nr. 
511, odchodzący z Warszawy Gl. o godzinie 9.30 
i przybywający do Skalmierzyc o godzinie 17.00 
i poczynając od niedzieli 11 lipca — pociąg oso
bowy Nr. 514, odchodzący ze Skalmierzyc o godzi
nie 15.25 i przybywający do Warszawy Gl. o go
dzinie 23.35.

Zapomogi dia robotników i urzędników, idą
cych na front. Przemysłowcy, kupcy i bankierzy, 
zgrupowani w Centralnym Związku Polskiego Prze
mysłu, Handlu i Finansów przyjęli uchwalę, mocą 
której zobowiązują *ię robotnikowi lub urzędniko
wi, który zostanie przyjęty de służby frontowej, 
udzielić pomocy wr postaci: a) jednorazowej wy
płaty na ekwipunek w wysokości trzechmiesięcz- 
nego całkowitego wynagrodzenia pieniężnego, we
dług norm ostatniego miesica; b) wypłaty rodzinie 
ochotnika, utrzymywanej przez niego (żona, dzie
ci, rodzice) od chwili wstąpienia do wojska, aż 
do końca wojny, lub też wcześniejszego wystąpie
nia z szeregów armji, połow y tego wynagrodzenia; 
c) zapewnienia powrotu na stanowisko, które o- 
chotnik opuścił; d) zapewnienia rodzinie poległe
go ochotnika, która była na jego utrzymaniu (żo
nie, dzieciom, rodzicom) jednorocznego wynagro
dzenia.

Stowarzyszenie Mechaników Polaków z Ame
ryki, którego biuro znajduje się przy ul. Fredry 
2, urządza jutro (w niedzielę 11-go lipca) demon
strację na rzecz poparcia Pożyczki Odrodzenia i 
zachęty obywateli do wstępowania w szeregi armji 
aa obropę zagrożonej Ojczyzny. Pochód aa 10 wła
snych automobilach, przystrojonych w kolory pol
sko-amerykańskie, rozpocznie się o 12-tej godz. 
w poi. na PI. Teatralnym i przejdzie przez nastę
pujące punkty, gilzie będą wygłoszone przez człon
ków Slow. Mechaników odpowiednie przemówie
nia: pod pomnikiem Mickiewicza, kościołem św. 
Krzyża, róg. Al. Jerozolimskich i Nowego Światu, 
PI. św. Aleksandra, pl. Belwederu, pl. Zbawiciela, 
róg Al. Jerozolimskich i Marszałkowskiej i obok 
Tow. Kredyt. Ziemskiego.

Zgon wybitnego pedagoga. 1-go lipca zmarł w 
Krakowie Teodor Bernadzikiewicz, jeden z naj
wybitniejszych pedagogów w Malopoisce, autor 
szeregu prac pedagogicznych i popularnych. Zmar
ły położył wielkie zasługi na polu szkolnictwa lu
dowego.

Liga akademicka obrony Państwa wzywa ni
niejszym wszystkich akademików, którzy się już 
rozjechali na wakacje do natychmiastowego po
wrotu do Warszawy w celu zaciągnięcia się do 
służby wojskowej i pomocniczej.

Obowiązek ten rozciąga się na wszystkich bez 
wyjątku kolegów i koleżanki prócz chorych, któ
rzy muszą nadsyłać odpowiednie listy usprawie
dliwiające. Rejestracja w akademickim plebiscy
towym komitecie nie zwalnia od powyższego.

Pomoc kooperatywy wytwórczej Polaków s 
Ameryki. Członkowie i członkinie Stowarzyszenia 
Mechaników na wiecu w Pruszkowie, dn. 7 b. m. 
(we własnej wytwórni) uchwalili oddać się na 
usługi rządu z 30 samochodami i wszystkiemi ma
szynami wytwórni Pruszkowskiej.

(a) Gorszące nieporozumienie. Wskutek nieta
ktownego zachowania się rządowego kierownika 
powiatowego kom. pomocy dzieciom w Radomiu, 
cały personel zarządu komitetu zrezygnował ze 
swych stanowisk i zawiesił czynności. Usilne sta
rania sejmiku powiatowego o doprowadzenie do 
zgody pomiędzy zw&śnionemi stronami, nie dopro
wadziły do skutku i komitet nie jest czynny na 
szkodę dzieciom. Wobec tego starosta zwróci! się 
do Ministerjum zdrowia publicznego z prośbą o 
wyznaczenie w tej sprawie urzędowego śledztwa.

(a) Kanał królewski. Ruch pociągów na od
nodze Brześć-Białowież został zawieszony, przez 
oo nie może odbywać się przewóz drzewa do War- 
sza wy. Aby zaradzić złemu Ministerjum komuni
kacji uchwaliło skierować transporty drzewa przez 
kanał królewski. Na miejsce wyjechali już inży
nierowie i robotnicy dla urządzenia tego spławu.

Wystawa Prac Oświatowych, podjęta przez Wy
dział Oświaty Pozaszkolnej Ministerjum Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, otwartą bę
dzie na początku września. Jako teren projekto
waną jest Pomarańczaraia Łazienkowska. Komi
tet wystawy prosi osoby i instytucje, posiadające 
materiały, tyczące się prac oświatowych wśród do
rosłych, o zgłaszanie eksponatów do Biura Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej, Plac Traeoh Krzyży 8.

Posiedzenie Sekcji Organizacyjno - Odczytowej 
przy Komitecie Zjednoczenia Górnego Śląska z 
Rzeczpospolitą Polską odbędzie się dziś, w sobotę 
o godz. 7 min. 80 wieczorem w lokalu własnym, 
Krakowskie Przed mieńcie 60.

Na porządku dziennym referat doktora Mie
czysława Orłowicza o Spiszu i Orawie.

Wypłata zasiłków wojennych. Wypłata zasił
ków', przyznanych przez Ministerjum spraw woj
skowych dla -mieszkających w mieście Warszawie 
rodzin żołnierzy, pełniących służbę w wojsku pol
akiem, odbywać się będzie w Kasie Zapomóg i 
Rent przy ul. Rymarskiej nr. 12 według następu
jącego porządku.

W sobotę, dnia 10 lipca nazwiska A, B od 1 
do 8000, w poniedziałek, 12 lipoa B od 3000 do 
końca, we wtorek, 13 lipca C, w śro-dę, 14 lipca D, 
E, F, w czwartek, 15 lipca G od 1 do 2300, w pią
tek, 16 lipca G, H od 2301 do końca, w sobotę, 17 
lipca L J, w poniedziałek, 19 K od 1 do 1600, we 
wtorek, 20 lipca K od 1601 do 3200, w środę, 21 
lipca K od 3201 do końca, w czwartek. 22 lipca 
L, L, w piąiek, 23 lipca M od 1 do 2000, w sobotę, 
24 lipca M od 2001 do końca, w poniedziałek, 26 
lipca N, we wtorek, 27 lipca 0, P od l  do 1500, 
w środę, 28 lipca P od 1501 do końca.

Dalsze litery wypłacane będą w pierwszych 
dniach sierpnia.

Numery porządkowe uwidocznione są ołów
kiem na pierwszej stronie kart wypłat.

Wypłata zasiłków dla rodzin szeregowych, mie
szkających w powiecie warszawskim, odbywać się 
będzie w Kasie Powiatowej przy ul. Nalewki nr. 2 
w sobotę, dnia 10 lipca b. r.

Zgłaszający się po zasiłek winni legitymować 
się papierami osohiotemi (paszport i t. p.)

Min. Spraw Wojskowych, Wyda. prasowy.

(m). Napad. Na przechodzącego ul. Grodzką w!
Mokotowie Aleksandra Kufarowskiego (Lewicka 
nr. 13) napadł dezerter Stefan Wiśniewski i zra
nił go nożem. Napastnika aresztowano,

chan
(m) Wybuch i poparzenio. W zakładach m»

.anicznO' kotlarskich p. f. „Lisowski i Makowski*
w Sieleach przy ul. Stępińskiej nastąpi* wybuclj 
maszynki benzynowej, pizyczem poparzeni zostali 
zajęci praca robotnicy: Jan laikowsKi (Piocka nr. 
65), Jan Łukaszewicz (Bończa nr. 5), Józef Rataj- 
czyk (Grochalska nr. 5) i Wiktor Sadowski (Czer
niakowska nr. 68). Lekarz pcgotow.a, po udziele
niu pomocy, przewiózł Falkowskiego do szpitala 
Dzieciątka Jeaus, zaś innych poaostawił ca miejsca, 
miejscu.

(m) Pod g»mojas5dom. Autobusem, jadącym uL
Mazowiecką jechał chłopiec okoto lat 14, niewiado
mego nazwiska w czapce z czerwonym lampasem. 
Przy zbiegu ul. Traugutta chłopiec wyskoczył i 
dostał się pod przejeżdżający eamojazd. prywatny 
nr. 1 W. Chłopca ze strzaskaną czaszką przewie
ziono tymże sainojazdem do sip-tala św. Ducha. 
Si an chłopca beznadziejny, ponieważ jest on cią
gle nieprzytomny, nie można u. alić osobistości 
jego.

Z sądów.
Niepoprawna.

O 35-letniej Zuzannie Jarosińskiej, skazanej 
kilkakrotnie już za różne nadużycia i oszustwa, 
polegające głównie na wyłudzaniu od osób łatwo
wiernych przedmiotów 1 sum pieniężnych, — piso 
liżmy nieraz.

Świeżo zasiadła ona snów w 8 wydział* kar
nym sądu okręgowego, gdzie rozprawom przewo
dniczył sędzia Laskowski.

Z osnowy aktu oskarżenia wypływa — i  prze
wód sądowy to potwierdza — że niepoprawna Ja
rosińska zaszedłszy do mieszkania państwa Ga
domskich przy ul. Chmielnej w Warszawie, w; 
sposób oszukańczy wyzyskała wiek młodocianej 
córki ich Janiny i zapewniwszy, że przychodzi s 
upoważnienia spotkanych na ulicy rodziców, wyła-
dzila od miej pieniądze za przyniesione * soną 
mięso, które okazało się końskiem, tu&mcżliwem
do użycia, ponadto Jarosińska zdołała prawie w 
oczach niedoświadczonego rodzeństwa wykituM 
część przedmiotów wartości 157 mk.

Podczas rozprawy sądowej J. zachowywał* af| 
w spoaób niezwykły: wc:ąż kłaniała się sądowi na 
wszystkie strony, utrzymująe, że „sąd chyba wliri, 
z kim ma do czynienia" i że oma niezdolną jest 
do tak karygodnych czynów. Cite noś oekarteai* 
powstało „s powietrza". .

Natomiast po ogtoazeala jej wyrafcu, afcasnja* 
©ego ja na 4 H roku więzienia. Jaro*nitką opoAcil 
dotychczasowy spokój, gdyż w sposób gwaitowny 
wyraziła swe niezadowolenie a wyroku, uiyakująo 
na „niesprawiedliwe polskie sądy",

Jarosińską musiano usunąć c ash 
i potraktować jak u  lo ssestużyła.

(m) Najście na sklep. Do sklepu Joska Sroki 
przy ul. Przemysłowej nr. 11 przyszło czterech męż
czyzn, którzy napili się wody sodowej, wzięli cze
reśni i nie chcieli uiścić zapłaty. Wówczas między 
przybyszami a właścicielem sklepu wywiązała się 
awantura, do której wtrącili się Stanisław Reda 
i majster mularski, Świerzyński. Przybysze zranili 
nożem Świerzyńskiego, zaś Redę pobili, poczem u- 
siłowaii abiedz. Za uciekającymi pogonił patrol 
policyjny i jednego z nich. Feliksa Zieiezińskiego 
ItPrzemystowa nr. 7) zatrzymano. Podczas oporu 
policji Ziel-eziński otrzymał od policjanta cios ba
gnetem. Następnie policja ujęto jeszcze Stefana 
Białeckiego (Czerniakowska nr. 152) i Bolesława 
Cholewie za (Nowo-Siełska nr. 8), czwarty awan
turnik zbiegł. Rannego Zielezinskiego w stanie 
ciężkim przewiozło pogotowie do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

Nietykalność poselska,.
Wo-beo podniesien ia perae* ndektórydi 

posłów wątpliwości w przedm ie do nietykaJr 
naści poselskiej, — m inisterjum  apr&wiecOi* 
wości wyjeimiło, Ł &  przew idzianego w art.
436 i 641 u. p. k. i  paragrafu  159 aushr: p: ks 
przymusów-egpo sprow adzania św iadka do aą- 
dll, n ie  można zastosować do posłów, ponie
waż a rt. 2 ust. I  o nietykalności poselskiej 
zdaje się wykluczać jakiekolw iek, ehoćbjj 
naw et chwilo w* i c u ę b d tow e ogrankw asi* 
swobody ruchów  posła. W yjaśnienie to p n a 
słane  zostało do wszystkich instytucji sądo
wych.

Teair i Muzyka.

(m) Wytwórnia sacharyny. W domu nr. 19 
przy ul. Ząbkowskiej policja wykryła potajemną 
wytwórnię sacharyny. W sprawie tej oskarżona 
jest Chana Sarna, zamieszkała w tymże domu.

Teatr Rozmaitości. Dziś, w sobotę „Dzika ka
czka" H. Ibsena, w niedzielę dramaty Wyspiań
skiego „Warszawianka" i „Sędziowie". W roli 
Marji w „"Warszawiance" wystąpi gościnnie p, Ale
ksandra Szczep-Ostoja.

Toatr Polski Dziś „Mieszczanin szlachcicem" 
Teatr Mały. Dziś „Aszantka".
Toatr Reduta. Dziś „W małym domku". — W 

niedzielę „Papierowy kochanek".
Teatr Powszechny występuje dziś z premierą 

melodramatu podług powieści A. Dumasa (ojca) 
p. i  „Hrabia Monte Christo".
Teatr w Pomarańczami. Dziś odbyła się generalna 
próba z „Panny mężatki" Korzeniewakiego, która 
ukaże się na otwarcie Teatru PomarańczrnL Kasa 
zamawiań sprzedaje już bilety na to interesujące 
widowisko.

POKWITOWANIE.
Robotnicy Warsz. Syndykatu Rolniczego na za

silenie kasy Związku rob. aiefach. marek 709.

W agi *odvvażniki i miary s tem plo
w ane poleca po cenach  fa
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

..reperacje i stemplowanie.

S Z P R Y C O  Kf A N I E  3 (koncentracji)

przeciw rzeżączce
niezawodny środek leczniczy usuwa takową radykalnie i szybko

wyrób j W e r o c z e g oip iek i
Ż ą d a ć  w szą» z ie<

S k ła d  n a  Ł ó d ź : Lubczyński, Lutomierska Nr. 21. 6331

w Suląjówku dr.” Z. W. .Brzeskiej 5 m inut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Adm inistra

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popol.

Deputaty Robotnicze.
Miejska Komisja Kwalifikacyjna do spraw  dodatkowej 

Aprowizacji zawiadam ia przedsiębiorstwa i instytucje, które 
nie odebrały jeszcze dla swych pracowników deputatów za mie
siąc marzec i kwiecień, a b y ' uskuteczniły odbiór 

do dnia 15-go b. m.

oraz aby niezwłocznie, po rozdaniu deputatów, zwróciły pokwi
towania*.

W ydział Zaopatrywania M agistratu m. st. W arszawy roz
począł zakup s ia n a , k o n ic z y n y  i s ło m y  p ro s te j .

Oferty składać należy do Sekcji Paszy W. Z.
W arszaw a, Krak. Przedm. 1.

gfj bez krzyku, szumu i wrza- 
ilHU wy kryję się stara firma 

wśród murów Warszawy w tape
towym zakresie proszę pamiętać 
o moim f ś S |F rd | Plac Trzech 
adresie oRrlLlnH Krzyży Nr. 3 
przy rogu Mokotowskiej, telefon 
165-50. Najtańsze żródlo naby
cia tapet. N. B. Wykonywują sie 
roboty malarskie dokładnie i ta
nio. 6552

msmtnuai
Bandaże przepuklii 
we. Opaski brzusz; 
Opatrunki gumowe 
d. (Cenniki darmo) 

Polaczek, Sambor Galie
ijia iara  kucharki i młod: 
iUKiniG, trzebne na wyja 
miejscu. Zgłaszać się dc 
stwowego Ziemskiego 
Pośrednictwa Pracy, Nowi 
Nr. 5 pokój Nr. 5. 
bezpłatne.
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